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Wychowanie Narodu `). 


„dbytym = | : 

lmejatywa cesarza niemieckiego w 
zakresie szkół i wychowania stre- 
szcza się w tych zadaniach: uwolnić 
młodzież od przeciążenia tak co do 
ilości, jak i eo do (formalistycznej) 
jakości nauki; zbudować całe wy- 
kształcenie i wychowanie na pod- 
stawie narodowej, na dzie- 
jach własnego narodu, na u- 
rządzeniach własnego państwa ; ogra- 
uczyć właściwą naukę ile możności 
na samą szkołę, a użyć znaczny 
czas pobytu w szkole i pobyt po ża 
szkołą na wychowanie fizyczne, na 
pielęgnowanie zdrowia i rozwój sił — 
tak, żeby szkoły i wychowanie przy- 
sposabiały obywateli, to jest ludzi, 
którzy w każdym zawodzie życia, 
każdą pracą swoją będą zdolni i o- 
chotni do służenia społeczeństwu, 
narodowi, państwu. Dla nas te za- 
sady i cele nie są nowemi; W sy- 
stemie wychowania Pijarów. i Komi- 
sji edukacyjnej wszystkie je znajdu- 
jemy, co więcej w praktyce systemu 
Komisji edukacyjnej przyniosły one 
u nas jak najlepsze owoce, aż bu- 
rza dziejowa i tę budowę naszą o- 
balita. 

Ankieta zwołana przez cesarza 
niemieckiego, w części tylko uchwa- 
łami swojemi dorosła do zamiarów 
cesarza; jest to przyrodzoną wadą 
wszelkich snkiet, że składają się 
zwykle wyłącznie, lub przeważnie 
z ludzi fachowych i doświadczonych, 
którzy z wielką trudnością godzą 
się na zmiany w tem status quo, do 
którego nawykli; a nawet bywają 
raczej laudatores temporis acti. Nie- 
mniej jednakże ankieta niejedną u- 
chwaliła reformę, a rząd cesarski 
w wykonaniu niewątpliwie dalej pój- 
dzie. 

Każda inicjatywa w naszych cza- 
sach oddziaływa na wszystkie cywi- 
lizowane państwa, wywołuje ruch 
umysłów w pewnym kierunku; rzą- 
dy i parlamenty czują się obowią- 
zanemi nie pozostać w tyle. Radzi- 
byśmy przeto, żeby i w Austrji mi- 
nister oświaty przystąpił nareszcie 

do całej tej reformy szkół, którą 
był zarysował i zapowiedział przy 
objęciu swojego urzędowania. Mini- 
ster rozporządzeniami w ciągu kilku 
lat niejedno starał się ulepszyć — 
lubo me wszystkie jego rozporzą- 
dzenia znajdują uznanie. Są to atoli 
półśrodki, łatanina, podczas gdy po- 
trzebną jest reforma organiczna, cała. 
naszym kraju jest do niej grunt 
przygotowany a rychła reforma tem 
niezbędniejsza, ile że od tego zale- 
ży szybszy postęp zd owej oświaty 
kraju a tem samem i ekonomiczne 
jego podniesienie. Jeżeli u nas/tna 
polu szkolnictwa, mniejsze dotąd" o- 
Biągnięto rezultaty, aniżeli tego nale. 
żało oczekiwać po  zapobiegliwej 
pracy nietylko zakładów naukowych, 
lecz i wszystkich lepszych ezynni- 
ków naszego społeczeństwa, które 
w tym celu stworzyły liczny szereg 
towarzystw oświaty i t. p. instytu 
cyj, to przyczyny tego szukać nale- 
Ży głównie w tem, że tak zwana 
urzędowa oświata, nie uwzględniała 
nigdy odrębnego charakteru narodo 
wego naszego społeczeństwa. 
Młodzież nasza, zamiast umocnić 
w szkole rodzime pierwiastki, czuła 
SIę raczej przygnębioną systemem 
czysto germańskim, gdyż wszystkie 
niemal podręczniki były opracowane 
sA Wzór niemieeki a przy nauce naj- 
ważniejszych przedmiotów lekcewa- 
Żono do tego stopnia ziemie polskie 
i kraj rodzinny, że nawet w szko- 
łach ludowych uczeń pierwej do- 
wiadywał się n. p. o rzekach, pły- 
nących w Afryce, aniżeli o rzekach 
w Galicji, a młodzież wyższego gi- 
mnazjum musiała ślęczeć nad dzie- 
jami Asyryjczyków i łamać sobie gło- 
wę nad Semiramidą i losami pięknej 
Heleny a zaledwie pod skromnym 
tytułem kraju rodzinnego dowiedzieć 
się coś mogła z lichego podręczni- 
ka o dziejach własnego narodu. Je- 
żeli więc szkoła nasza do narodo- 


*) Artykuł ninieiszy zamieszczony był w nu- 
merze 358 Kurjera Polskiego. który podówczas 
skonfiskowała e. k. Prokuratorja państwa, sąd je- 
dnak zniósł obecnie konfiskatę. 


wości nie przywiązuje wagi a, po- 
wiedzmy szczerze, ożywiona jest nie- 
zręcznie ukrytą tendencją z czasów 
centralistycznych, aby przytępić i 
osłabić patrjotyczne uczucia mło- 
dzieży, to pytamy, jaką w zamian 
daje podstawę do ugruntowania w 
sercach młodzieży zasad obywatel- 
skiej uczeiwości i poświęcenia dla wyż 
szych, szlachetniejszych życia celów ? 
Nam się zdaje, że w tym wzglę- 
dzie najskrajniejsi nawet zachowaw- 
cy przyznać nam muszą słuszność 
a 'referat profesora dr. Pilata, o 
działalności radykalnej partji i o 
jej zasadzkach na niedoświadczo- 
ne serca młodzieży, powinien 0- 
tworzyć oczy wszystkim posłom za- 
chowawczego stronnictwa a przede- 
wszystkiem mężom, którzy w tem 
stronnictwie naczelne zajmują stano- 
wiska, aby gorliwie starali się o re- 
formę szkół naszych w duchu naro- 
dowym a przytem zwrócić zechcieli 
uwagę, że nauka religji w szkołach 
naszych zepchniętą została na ostat- 
ni plan, skutkiem czego młodzież 
polska przejmuje się w szkołach du- 
chem indeferentyzmu i bieżąc potem 
w Świat bez zasad, goni bądź za 
chlebem i karjerą, bądź też zniechę- 
cona do ludzi, staje w szeregach ko 
smopolityęznej demokracji socjalnej. 

Skoro z takim zapałem witano p. 
dra Michała Bobrzyńskiego na no- 
wem stanowisku wieeprezydenta Ra- 
dy szkolnej krajowej, skoro dość 
głośne mówiono, że to wieemini- 
ster oświaty dla Galicji, skoro wre- 
szcie niemal równocześnie preze- 
surę Akademji umiejętności objął 
Stanisław hrabia Tarnowski, mąż 
wielkiego u korony wpływu, zwią: 
zany z krajem wielką tradycją oraz 
zaszczytną działalnością naukową i 
obywatelską, godzi się przypuszczać, 
że przynajmniej wprowadzenie dzie- 
jów narodu polskiego, jako przed- 
miotu obowiązkowego, do wszystkich 


wą pierwszorzędnej wagi a dla na- 
rodowości naszej najcenniejszą, jak 
na dziś, zdobyczą. 


> osłon 


Z KRAJU 


Posiedzenie komitetu galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego odbyło się dma 
3 stycznia 1891 r. 

P. Bolesław Angustynowicz, „zasłużony 
I wiceprezes Towarzystwa, zgłosił swą re- 
zygnację. s. 

W dalszym ciągu dr. Wlodzimierz 
Kozłowski podniósł, że p. minister han- 
dlu nie zawezwał reprezentantów Towa- 
rzystw rolniczych do konferencji w spra 
wie odnowić się mających traktatów. clo- 


wo-handlowych. Po przeprowadzonej ay 
skusji, uchwalono na wniosek dra T. Pi- 
ata, „upraszać Kolo Polskie, aby Ze 


względu na toczące się rokowania w spra" 
wie traktatów handlowo-cłowych z Niem- 
cami 1 ze względu na zwołanie przez mi 
mistra handlu delegatów Izb handlowych, 
celem wysłuchania opinji tychże w powyż: 
szej sprawie, zażądało od rządu zwołania 
delegatów Towarzystw rolniczych, którzy” 
by opiaję swą ze stanowiska rolniczego W 
rzeczonej sprawie wyrazili, oraz udzielić 


odpis tego przedstawienia Towarzystwu 
krakowskiemu“, 


Do tego uchwalono qd 
dra W. Kozłowskiego : 

„Odpis rzeczonego przedstawienia prze- 
słać JE. ministrowi dla Galicji z prośbą 
o poparcie 1 telegraficznie zawiadomić go 
o wysłać się mającem piśmie“, 

Na delegatów do krajowej komisji dla 
spraw rolniczych wybrano: pp. Breuera 
Jana, Langiego Tadeusza i hr. Stadni- 
ckiego Stanisława. 


odatkowy wniosek 


Celem dokładnego zbadania, w jaki 
sposób Towarzystwo gospodarskie ma 
przyczynić się do zabezpieczenia losu 


swych urzędników, wybrano komisję, zło- 
żoną z pp. dra Grossa, Henzla i dra 
Skałkowskiego. H 
Celem zbadania i załatwienia - menio- 
rjału oddziału rudeckiego w sprawie 7e- 
dakcji Rolnika , wybrano komisję złożoną 
z pp Langiego, dra Kozłowskiego i dra 
Pilata. 
ao ddzialowi przemyślańskiemu odpowie- 
ano w sprawie ref asen- 
teraniku kół relormy sposobu 
a wniosek dra W. Kozłowskiego, u- 


chwalono postawić na porządku dziennym 
ogólnego zgromadzenia sprawę: 


szkół naszych, będzie dla nich spra- | 


1) Reformy postępowania egzekucyjnego 
podatków bezpośrednich, a poszezególnie 
kart upominających i premij za wykrycie 
utajonych dochodów. 

2) Zmiżenia procentów zwłoki od po- 
datków bezpośrednich. 


W wilję imienin ks. metropolity Sem 
bratowicza wyprawili alumni seminarjum 
gr. kat. na jego cześć wieczorek muzyka] 
no-deklamacyjny, na którym ks. metropo- 
lita w odpowiedzi na Życzenia, wypowie- 
dział mowę donioślejszego znaczenia. 

Zaznaczywszy na wstępie, iż nie może 
pominąć tych wszystkich objawów synow- 
skiego przywiązania, przeszedł ks. metro- 


polita poszczególne myśli, zawarte we 
wstępnem słowie i wierszu. Wielce go 
cieszy, Że alumni zamanifestowali swoje 


przywiązanie do Kościoła, gdyż tylko po- 
stępując za tym nieomylnym przewodni- 
kiem można dojść do szczęścia wiecznego. 

Jako przewódca zachęcał ks. metro- 
polita alumnów, aby w jedności i zgodzie 
starali się o dobro tego narodu, który po: 
winien być drogim każdemu  Rusinowi, 
którego językiem wszyscy chlubić się po- 
winni, ile że w nim wszystko się znajduje 
ku wypowiedzeniu wszelkich uczuć i ra: 


Dla duchowieństwa powinna być narodo- 
wość najdroższym po wierze skarbem, al- 
bowiem już prorok powiedział: „Wymaż 
mię Panie ze spisu żywych, jeżeli narodu 
mego ulitować się nie chcesz*. ) 
radością wita metropolita każdy objaw 
pomiędzy alumnami, dowodzący, że się li- 
teraturą narodową zajmują i dla niej się 
trudzą. 

Wzorem, który metropolita chce naśla- 
dować, jest ś. p. metropolita Jachimowicz, 
który całe życie walczył z przeciwnikami, 
napadającymi na samoistność naszego na- 
rodu, Pamięć nieboszczyka przechowuje 
metropolita z tym większym  pietyzmem, 
ile że on to wysłał go do Rzymu i rzekł: 
„Jedź, a gdy będzie potrzeba, wracaj do 
ojezyzny!*  Wstępując w jego ślady, po- 
winno też całe duchowieństwo, za przy- 
kladem swego arcypasterza, trzymać się 
programu narodowego, który jedynie. zde- 
la doprowadzić naród ruski do dobra i do 
sławy u reszty Słowiańszczyzny. 


KURIER LWOWSKI. 


* Pogrzeb ś. p. Huperta odbył się dzi- 
siaj po południu przy udziale nader licznej 
publiczności. Za trumną postępowała rodzi- 
ua zmarłego, a wśród tej czcigodny prezy- 
dent Izby posłów Rady państwa dr. Fr. Smol- 
ka, jako też dr. St. Smołka, przybyły z 
Krakowa Nad grobem pięknie przemówił 
imieniem kolegów p. Dydacki, naczelnik 
stacji kol. w Czortkowie. Karawan cały 
był literalnie osłonięty muóstwem wienców. 
Złożyły je niemal wszystkie stacje kolei 
państwowej. e 4 

* Koło literacko-artystyczne urządza d. 
4 p. m. bal kostjumowy we własnym lo- 
kalu. A 

* Dnia 20 b. m. odbędzie się w domu 
hr. Władysławowstwa Wolańskich bal ko- 
stjumowy. > 4 

* Wielu właścicieli domów zamierza zbio- 
rowemi siłami założyć ajencję wynajmu 1 
sprzedaży domów. „M 

* Kandydatami na członków tutejszej 
Izby handłowo - przemysłowej zostali przez 
komitet wyborczy z zawodu handlowego 
zaproponowani następujący panowie: Mar- 
chwieki, Bauman Mojżesz, Baczewski Jó- 
zef, Buber Salomon, Epstein Max, Fried 
Ign., Gubrynowicz, Rnssman, ` Miączyński 
Piotr i Sokal Henryk; z zawodu przemy- 
słowego zaś: Kiselka Karol, Piepes Jakób, 
Szczepanowski Stan., Niemezynowski Stan; 
Walichiewiez Michał, Getritz Aleks., Mo- 
zer Franc., Ciuchciński Stan. i Głodziński 
Franciszek. : 

* Pan namiestnik przeniósł koncepistę 
namiestnictwa Michała Torskiego z Tarno- 
wa do Łańenta, a praktykanta konceptowe- 
go namiestnietwa Jana Gertera ze Lwowa 
do Tarnowa i przydzielił praktykanta kon 
ceptowego namiestnietwą Zygmunta Kara- 
sińskiego do służby przy starostwie lwow- 
skiem. 

* W czytelni dla kobiet wygłosi d. 16 
b. m. p. prof. Próchnicki odczyt „O poe- 
zjach Szujskiego“. i 

* TV poufne zebranie leśników odbędzie 
się we czwartek 15 b. m. o g. 6 po połu- 
dniu w gmachu dyrekcji domen i lasów 
przy ul. Kopernika 1. 20 (I piętro). Na 
porządku dziennym będą lnźne rozprawy. 
O najliczniejsze zebranie Wydział Towa- 
rzystwa uprasza. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Nowy sąd obwodowy utworzony został : 


w Stryju. Należą do niego sądy powiato- 


towe w Ptalechowie, Dolinie, Rożniatowie, 


Skolem, Stryju, Mikołajowie, Żurawnie, Zy- 
daczowie i Medenicy. Sąd obwodowy w 
Stryju wykonywać będzie w swym okręgu 
także obowiązki sądu handlowego. Dla m. 
Stryja i okolicy został miejsko-delegowany 
sąd powiatowy. Sądownictwo górnicze w 
obwodzie stryjskim wykonywać będzie sąd 
obwodowy w Samborze. 

* Do Rady powiatowej turczańskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych 


dości i niedoli. Ten język, to droga spu- | 
ścizna po naszych ojcach i przodkach. 


Z wielką | 


posiadłości, wybrani pp. Jan Kłosowski, le | do biura landrackiego i tam protokularnie i 


śniczy Rozłuczu i Jan Jurkiewicz, no- 
tarjusz w Boryni. 

k W Stanisławowie odbył się dnia 12 
b. m. bal ziemiański. na który przybył 
także ks. biskup Pełesz. 

* Dnia 18 b. m. odbędzie się w Przemy- 
ślu ślub p. Edmunda Slawika, pocztmistrza 
w Żołyni z p. Henryką Martyniówną, cór- 
ką ś. p. Henryka i Tekli z Schefferów. 
©* W Rarańczu dnia 18 b. m. odbędzie 
sie ślub panny Marji Barączównej, z P. 
Leonem Michaleskulem, kontrolerem kasy 
miejskiej w Czerniowcach. | 

* Rada gminna w Jarosławiu już się u- 


konstytuowała. Burmistrzem wybrała dra | 


Adolfa Dietziusa, byłego lekarza kolejowe- 
go. a obecnie lekarza miejskiego, zastępcą zaś 
adwokata dra Jahla. Posiedzenie Rady od- 
było się pod przewodnietwem seniora ra- 
dnych ks. kanonika Oleksińskiego. 


( półroczne walne zgromadzenie jednej z 
najpoważniejszych i  najpożyteczniejszych 


| instytucyj publicznych, jakie posiada Pol- ; 


ska pruska. pa i 
Mówimy © poznańskiem „Towarzystwie 
| Przyjaciół Nauk*, na którego czele stoi 
znany ż 
| eami Polski uczony hr. August Cieszkow- 
| ski. Pod nieobecność sędziwego prezesa, 
zagaił obrady wiceprezes p. mecenas 
i Jażdżewski. Przewodniczącym zgromadze- 
nia wybrano przez aklamację dra Zy- 
munta Celichowskiego , dyrektora słyn 
nej bibljoteki Kórniekiej. Po odczytaniu 
protokólu z poprzedniego walnego zgro- 
madzenia, zabrał głos sekretarz lowarzy- 
stwa, Wawrzyniec hr. Benzelstjerna- Enge- 
stroem aby przedstawić obszerne sprawo- 
zdanie z czynności zarządu i Towarzy- 
stwa w ubiegłem półroczu; podał także 
zarys: czynności poszczególnych wydziałów 
4 zaznaczył, że obszerne ich sprawozdania 
zostaną umieszczone w roczniku Towarzy- 
stwa. Galerja obrazów w ostatnim czasie 


no 
4 p. Korśnickiej i artystów polskich. Z 
kolei nastąpiło sprawozdanie konserwatora 
zbiorów Towarzystwa, dra  Erzepkiego. 


Przedewszystkiem przybyło do bibljoteki 
dużo dzieł bardzo cennych. Między inne- 


mało nader cennych okazów głównie dzię 
ki staraniom i osobistym poszukiwaniom 
samego konserwatora. Zarząd przedstawił 
do wyboru na przyszłem walnem zgroma- 
dzeniu 13 kandydatów na członków hono- 
rowych, proponowanych przez wydział le- 
karski przy sposobności jubileuszu tegoż 
wydziału. Nazwiska tych panów, wśród 
których najwięcej jest profesorów naszej. 
wszeclinicy, wymieniliśmy w swoim czasie. 
Celem zamianowania członków honoro- 
wych, uchwalouo, że następne walne 
zgromadzenie odbyć się ma już za 4 ty- 
godnie, a nadto, wybrano komisję, która 
w porozumieniu z zarządem, ma wygo- 
tować projekt do zmiany statutu. 

Równie cicho, a z nie mniejszym po- 
żytkiem , aniżeli poznańskie Towarzystwo 
Przyjaciół, ja tamtejsze Towarzystwo 
czytelni ludowych. Założona i na razie 
utrzymywana prawie wyłącznie przez iu- 
teligencję, szlachtę i duchowieństwo, zy- 
skała sobie ta instytucja wielkie wzięcie 
wśrół ludu, który z niej nietylko korzy- 
sta, lecz także składa na jej utrzymanie 
swe grosze wdowie. Nawet biedni War- 
miacy nie uchylają się od składek na To- 
warzystwo, które pierwsze wśród nich za 
częło szerzyć narodowa oświatę, boć szko 
ła zawsze im tej oświaty odmawiała, 
zawsze uważała się tylko 
germanizacji. Nawet potrzebom religijnym 


lików szkoła, albowiem usuwa ducho- 
wieństwo nawet od nadzoru nad nauką 


posługiwania się w szkole odwiedzanej 
przez polską  dziatwę, wyłącznie języ- 


szkoły ? Czy to uczyni mianowicie wiedząc, 


wezwały nauczycieli do kontrolowania od- 
wiedzających szkoły duchownych. Zapraw- 
dę, nawet co do katolików wogóle spel- 
nia się zapowiedź cesarza Wilhelma Il., 
że kierunek polityki rządu pruskiego w 
niczem się nie zmieni. Że Polacy niewiele 


cy Niemiec, twierdziliśmy zawsze a Świe- 
, żo powtórzyliśmy to twierdzenie przy spo- 

sobności złagodzenia przepisów banicyj- 
nych. Do charakterystyki tego ustępstwa 
z dniem każdym nowe przybywają przy- 
czynki. Oto eo w tej sprawie pisze Dzien- 
nik Poznański, z powodu rozporządzenia 
| władz administracyjnych. określającego wa- 


runki, pod jakiemi wolno sprowadzać ro- | 
botników z Galicji lub Królestwa Pol- ' 


skiego. 
„ Właściciel ziemski, czy przedsiębiorca, 
który chce zatrudnić u siebie „rosyjskich* 


robotników, winien osobiście stawić się 


Dnia 10 b. m. odbyło się w Poznaniu į 


i ceniony nawet daleko za grani- , 


znacznie się powiększyła, tak przez zaku- ; 
ale daleko więcej dzięki ofiarności ' 


Zbiory te pomnożyły się bardzo znacznie. į 


mi, złożył Ś. p. Richter prawie £00 dzieł. | 
Do działu archeologicznego przybyło nie , 


za narzędzie ` 


nie czyni zadosyć przeznaczona dla kato- : 
religji. Czyż bowiem ksiądz, zmuszony da | 


kiem niemieckim, zechce udawać się do tej Í 


że wyższe wladze sekretnym okólnikiem ` 


się mogą spodziewać po ruchliwym wład- d 


się zobowiązać, że p. iandratowi przedło- 

ży dokładny spis robotników pozakordo- 

nowych, t. j. tylko pojedynaków, że po 
ukończeniu pracy odstawi ich do granicy, 

Że ewentualnie wynagrodzi wszystkie ko- 

szta i ciężary, jakieby przypadkiem na 

gmiaę z przypływu tych robotników spaść 
miaiy, że doniesie najpóźniej w 24 godzi- 
nach o przybyciu owych robotników wła- 
dzy Jokalnej, że następnie również donie 
5e Jej o odstawieniu ich do granicy, że 
powiadomi landrata o ewentualnem. sa 
| mowolnem udaniu się robotnika do Kró- 
lestwa Polskiego. Za spisanie protokółu 

właściciel płaci kosztów stemplowych 1.50 
mark. 

„Sposób odstawiania robotników do gra- 
nicy po ukończeniu pracy, podany zosta- 
nie później przez landrata do wiadomości 
publicznej. i 

Rozporządzenie p. lan.rata kończy się 
tem ciekawem ogłoszeniem, że w razie, 
gdyby właściciel, wbrew zobowiązaniu swe 
mu, nie miał się do przepisów powyższych 
zastosować, pozwolenie zatrudniania poza- 
kordonowych robotników będzie mu ode- 
branem, a robotnicy zostaną wydaleni. 

Oto tenor wielkiego ustępstwa rządu 
dla żywiołu polskiego, któremu pisma nie- 
mieckie starały się nadać pozór wielkiej 
wspaniałomyślności i łaskawości rządu. 

Powyższe rozporządzenie landrata po- 
wiatu strzelińskiego wartość tego ustę- 
pstwa najlepiej wyświeca i prawdopodo- 
bnie nie szersze będą ramy czasowego 
zniesienia banicji w innych nadgranicznych 


je się iluzorycznem.* 

Czyż nie mieliśmy racji, wypowiadając 
zdanie, że lud nasz należy ostrzegać przed 
wychodztwem w granice sąsiedniego mo- 
carstwa ? 

W tym samym duchu pisze Dziennik 
Poznański. Utrzymuje on, że „obowiązkiem 
jest wszystkich sumiennych i uczciwych 
ludzi tutejszych, odradzać ludowi z Kró- 
lestwa Polskiego przenoszenia się na kró- 
tki czas do Prus, bo byłaby to ta sama 
nieuczciwa robota, której się teraz dopu- 
szczają agenci, namawiający do Brazylji, 
ta sama robota, którą się hańbią rolnicy 
brazylijscy, przywabiający ciemny lud do 
siebie na jego zmarnowanie. * _ i 

Jak widzimy, uległ rząd natarczywym 
prośbom niemieckich rolników i przemy- 
' łowców, ale poprzestał na półśrodkach. 

Czy choć do pozornych ustępstw skło 
nią cesarza niemieckiego i jego ministrów 


e 


powiatach, które w takich warunkach sta- | 
| gloska, że rząd rosyjski 


dzienniki niemieckie, domagające się znie- ' 


: sienia ustawy kolonizacyjnej, trudno prze- 
: widzieć. Wzmiankowaną ustawę potępiły 
jaż dawno dzienniki katolickie a obecnie 
į przyłącza się do nich także prasa wolno- 
| myślna z berlińskim Boersen Courrier na 


i 


i czele. 

W piśmie tem czytamy : 

„Z ezasu, kiedy to książę Bismarck w 
pewnych odstępach czasu uczuł potrzebę 


! czeństwa, mamy jeszcze instytucję, która 
| 


' skiego 


jw cichem działaniu zmierza do celu, któ- f 


ry jej wytknięto. Czy cel ten osiąga i czy 
! jest w możności go osiągnąć, tego nie po 
| ruszymy, to jedno jest pewnem, że ona 
| kosztuje pieniądze. Myślimy tu o komisji 
i kolonizacyjnej dla wschodnich prowincyj, 


1 i . rok carski skazał nas na zagładę. 
i ratowania Niemiec z wielkiego niebezpie- | 


* W Czarnawie (Prusy Zach.) zmarł dn 
10 b. m. ks prob dr. Anastazy Orliński. 
b. profesor biskupiego zakładu wychowaw- 
czego „Collegium Mariannm* W Pelplinie. 
Ś.p.ks O. dosyć słabo władał językiem pol. 
skim, ale odznaczał się szczerym patrjo- 
tyzmem. 

* Dnia 1 lutego b. r. odbędzie się we 
Wrocławin zgromadzenie socjalistów ślą- 
skich. 

* Miniaturowem miasteczkiem nazywają słu- 
sznie dzienniki Rynaczewo. Ostatni spis lu- 
dności bowiem wykazał, że liczy ono 683 
mieszkańców. ' 

s Uzytamy w Kurjerze p znańsktm : 

Do pewnego tutejszego radey handlo- 
wego, zapewne izraelity, zaszedł w tych 
dniach kolega, knpiec z Krakowa. Pan 
radzea handlowy, chociaż w młodości tylko 
po polskn mówił i dziś tym językiem, mim » 
przechylenia się na stronę niemiecką, po- 
prawnie włada, przerwał przemowę powi- 
talną polską kupcowi krakowskiemu, odzy- 
wając się „ich verstehe nicht polnisch — bei 
mir wrd deutsch gesprochen,“ „Wielki“ 
kupiec z Krakowa myślał, że „inaczej“ bę- 
dzie w Poznaniu przyjęty - 
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Od paru lat, utrzymywała się stale po- 
zamierza zrobić 
jeszcze jeden podział Królestwa i parę gu- 
bernij przyłączyć do Litwy. łównie 
względy religijne, miały być przyczyną 
tego nowego rozbioru, gdyż żŻżyczono 8o- 
bie w Petersburgu, aby sprawa unicka 
była odłączoną raz na zawsze od wszel- 
kich innych kwestyj, mających wspólność 
z Kongresówką. 

Przytem utrzymywano, że ziemie zamie- 
szkałe przez ubitów, są czysto rosyjskie i 
tylko Polacy, za dawnych czasów, zabrali 
je siła oręża. Temu przyłączeniu sprzeci- 
wiał się jenerał Hurko, nie ze wzgłędów 
sympatji dla uciśnionych mieszkańców, 
lecz tylko dlatego, że wielkorządztwo jego 
zostałoby uszezuplone o miljon poddanych, 
czego sobie nie życzyła także i Marja An- 


, drejewna. Projekt jednak dojrzewa? powoli 


i dziś już jest pewnem, że część gubernji 
lubelskiej wraz z Chełmem i guberńje: 
siedlecka i suwałska, zostaną weielone do 
Litwy i  jeneral - gubernatorstwa kijow- 


Jest to nowego rodzaju bezprawie, lecz 
dziś sie już nie oburzamy, bo od dwu- 
dziestu siedmiu lat pauujący ucisk i usi- 
lowanie rusyfikowania wszystkiego co pol- 
skie, aż nadto dobrze przekonał, iż wszy- 
stkie protestacje nie nie pomogą, bo wy- 

I Zacho- 
dzi tylko jedno pytanie, czy ten wyrok, 
znajdzie kiedykolwiek zastosowanie pra- 
ktyczne, bo jak dotąd, wszelkie usilowa- 
nia nie są uwieńczone pomyślnym rezul- 
tatem i ostatni raport szefa  Żandarmezji 
jenerala Brocka, w bardzo smutnem Świe- 
tle wystawił działalność czynowników na 
tem polu. Raport utrzymuje, iż moskwi- 


Aeg 2 i zachodnio pruskiej, którą | czenie Królestwa nie postąpiło na jeden 


pa kilku laty do życia powołano i 100 | krok i owszem, wydało skutek wprost 


| miljonami marek nposażono. Wiemy o tem 
i że książę Bismarck czul do Polaków oso- 
į bliwą i nieziomną idiosynkrazię (wstręt). 


4 


„On sam przyznał, że we wszystkich tru- n 


! dnościach, na jakie w swem urzędowem 
i życiu napotykał, a które on za trudności 
| cesarstwa uważać był gotów, sam do sie- 


i bie wołał: „cherchez le Polonais!“ Szu- | 
i kał on zawsze Polaka jako owego poru- | 


i szającego czynnika przy wszystkich napo“ 
; tykanych przeszkodach, i dlatego dziwić 
' się nie można, że zawsze Polaka znalazł“. 
= W podobnym duchu pisze Breslauer Zr. 
: Przytaczamy z niej następujące ustępy : 
„Nie można temu zaprzeczyć, że i usta- 
| wa kolonizacyjna celu swego chybiła. Wla- 
| éciciele polscy sprzedają swe własności pod 
! warunkami, które oni za bardzo korzystne 
uważają i używają uzyskanych pieniędzy 
na to, aby się w innych okolicach osiedlić. 
Polskości w ten sposób się nie wytępi, 
tylko się ją na inne miejsca przesiedla..., 
„Ustawy antypolskie przyjęto nie dla- 
tego, że większość byla przekonaną, iż one 
będą służyły sprawie, lecz dlatego, Że ke. 


lu posłów, którzy swe lepsze przekonanie 
' przedstawili pod wolę wszechmocnego. Przy- 
. jeto je, ponieważ większość zwątpiła, iżby 

swe przekonanie wobec tej woli mogła u- 
| trzymać”. 
Polacy wiedzieli dawno, że większość 
i posłów niemieckich była tylko ślepem na- 
l rzędziem ks. Bismarcka. Szkoda jednak, że 
, ludzie, którzy na rozkaz wyrządzali krzyw- 

dy; mie są zdolni z wlasnego popędu za- 
į brać się do naprawienia zlego. 


o zad 


KURIER WIELKOPOLSKI. 
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Krakowski, Włodzimierz Goślinowski i ks. 
à Arnim Pietraszewski. ; 
* W Chełmnie (Prusy Zach.) odbył się 
, niedawno ślub wcale dobranej pary. 9n 

liczy lat 56 a ona 67. Narzeczony zupeł- 
' nie pozbawiony jest wzroku, a panna Mio- 
; da widzi tylko jednem. Oboje mieszkają w 
domu ubogich. 


i 
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Bismarck tak chciał i że znalazlo się wie- * 


* Zmarli w W. Ks. Poznańskiem: Józef 


przeciwny. Jenerałowi Hurce wyrażono 
nawet niezadowolenie i ten chciał się po- 
dać do dymisji a tylko pani Hurkowa, 
żądna zawsze władzy, powstrzymała go od 
tego kroku. Swoją drogą, pogłoska w War- 
szawie ciągle krąży i wymieniają już na- 
stępcę w osobie hr. Szuwalowa, dzisiej- 
szego ambasadora przy dworze berlińskim. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Sekcja matematyczno - fizyczna IV zja- 
zdu przyrodników polskich, zaprojektowała 
urządzenie wystawy narzędzi naukowych, 
przyrządów fizycznych i wogóle wszystkich 
wynalałków, odnoszących się do tej gałęzi 
wiedzy. Na wystawę przypuszczone będą 
tylko prace samych Polaków. 

* Budowę wielkiej halli targowej, na 
placu b. koszar mirowskich, magistrat z 
powodu braku funduszów, ma powierzyć 
spółce przedsiębiorców prywatnych 

* Jan Tatarkiewicz, reżyser teatru Ro- 
zmaitości, w tych dniach obchodzić będzie 
jubileusz 25-letniej działalności na scenie 
polskiej. W 1865 r. wystąpił w Warsza- 
wie, w komedji Fortepian Berty; ówezesna 
krytyka, przyznała, iż posiada talent nie- 
zaprzeczony. Rzeczywiście, nie zawiodła się 
na nim, gdyż dziś zalicza się do pierwszo- 
rzędnych naszych artystów. Dyrekcja tea- 
trów warszawskich, w uznaniu jego zasłnę, 
pozwoliła mn urządzić poranek dramaty- 
czny Publiczność warszawska jest zawsze 
hojną dla swoich ulubieńców, a sympaiję 
swoją wyraża za pomocą brzęczących do- 
kumentów. Podobny poranek, przynosi za- 
wsze kilka tysięcy rubli czystego dochodu. 

* Restanracja Świątyni katedralnej w 
Sandomierzu, jnż ukończoua ; roboty re- 
stanracyjne w roku zeszłym zwiedzał pro- 
fesor Szkoły sztnk pięknych w Krakowie, 
dr. Łuszczkiewicz i wyraził swe uznanie 
dla nmiejętnej pracy komitetu odbudowy 
świątyni. 


KURJER POLSKI, dnia 15 stycznia 1891 r. 


Nr. 15. 


Wspomnienia Pruskiego Oficera 
z r. 1870. 
Napisał 
Józef Rogosz. 


(Część druga). 


Jeszcze Polska nie zginęła. 


(Ciąz dalszy). 


Jeneral Tresckow, sztabem otoczony, 
znajdował się ledwie o kilkaset kroków 
od mojego szwadronu. W chwili, gdy się 
prawdopodobnie namyślał, co czynić, uj- 
rzałem kapitana Gūlowa, pędzącego prosto 
ku niemu na koniu wielkim, a spienio- 
nym. y 

Kapitan zatrzymał się przed wodzem, 
skłonił się i złożył raport, z którym go 
jego pulkownik przysłał. Wódz wysłuchał 
i na znak swego zezwolenia, ręką skinął. 
Kapitan wspiąl konia i galopem wrócił na 
dawne stanowisko. Ledwie tam zdążył, 
caly pułk wielkopolski, mając w rezer- 
wie bataljony niemieckie, wysunął się na 
czoło i widać było, że się gotował do no- 
wego ataku. 

Kiedy patrzę na moich ziomków, a ser- 
ce mi się Ściska, nagle słyszę, jak muzy- 
ka wojskowa uderza w kotły i bębny, i 
do mych uszu dolatują dźwięki dobrze mi 
znanej pieśni: 

Jeszcze Polska nie zginęła! 

Drgnąlem, nawet mój koń domyślająe 
się, jakie uczncia w mojem sercu zaki- 
piały, zaczął trząść się i niespokojnie 
strzygł uszami, by jednego tonu nie stra- 
cić. 

Ale czem były wrażenia nasze, w po- 
równaniu z tem, co się działo wśród puł- 
ku wielkopolskiego! W pierwszej chwili, 
jego szeregi stały niernchome, jakby wla- 
snym uszom nie wierzyły, wkrótce jednak 
na ksztalt burzy, gdy się nad oceanem 
zerwie, dal się słyszeć ryk groźny, nieu- 
stający, pośród którego, niby rakiety w 
niebo strzelające , wyrywały się okrzyki: 
„Hurra! Wiwat! Naprzód! Jeszcze nie 
zginęła! naprzód!“ i cały pułk na komen- 
dę więcej nie czekając, rzucił się na nie- 
przyjacielską pozycję. 
iegli bez wytchnienia Francuzi zasy- 
pywali cb gradem kul, zdawało się, że 
pod ciężkiemi krokami naszych żołnierzy, 
cala ziemia drżała, kapela zaś widząc, ja- 
kie wrażenie wywarła, spieszyla ich śla- 
dem, coraz głośniej grając:: 

Jeszcze Polska nie zginę: ! 

Już są przy okopach, Francuzi chcą 
wypaść i bagnetem ich przyjąć, ale czasu 
ua to nie mają, zentuzjazmowane bowiem 
szeregi, myśląc, że walczą o szczęście 
własnej ojczyzny. wpadają na wały i na 
mich zatykają sztandar pruski... 

Franvuzi cofnęli się do twierdzy. 

Slyszalem wszystko, patrzylem na to 
starcie okropne, a łza krwawa w oczach 
mi się zakręcila... 

Wieczorem tegoż dnia poszedlem bie 
daków odwiedzić w ich barakach. Ucie- 
szyli się bardzo i po rękach mnie cało 
wali. Ale ilu ich już nie było!... Naj- 
mniej piąta część bądź legła na pobojo 
wisku, bądź jęczała ciężko ranna... 

Wracając od żołnierzy, wstąpiłem znów 
do kantyny. W gronie oficerów, za sto- 
lem, na którym widać było butle z wi- 
nem, siedzial kapitan Giilow i śmiejąc się 
na cale gardło, wołał: 

— A nie mówiłem wam koledzy! Di- 
ser polnische Gesindel ist ein vorzuglicher 
Kanonenfutter! 


VI. 
Siostra Salomea 


Dobrze mi z iem było, żem mówił 
biegle po francuzku, ri rodowity pary- 
żanin, bo głównodowodzący wysoko mnie 
za to cenil, wszelako nieraz dało mi się 
to także dobrze we znaki. 

Zdapią jakie indywidunm podejrzane, ty 
poruczniku służ za tlumacza ; przyjdzie 


jaka deputacja miejska lub włościańska, 
zaraz mnie wolają; potrzeba napisać list 
franenzki, manie to każą czynić; słowem, 
nie było dnia takiego, żebym się nie mu- 
sial popisywać moją francuzczyzną. Mię- 
dzy ofiarami mieliśmy bardzo wielu wła- 
dających biegle tym językiem, jeneral je- 
dnak do żadnego z nich nie mial tego za- 
ufania, co do mnie. 

Gdym wracał od moich Wielkopolan z 
sercem zakrwawionem, nawet sam widok 
bitwy nie sprawil mi takiej boleści, jak 
brutalne słowa kapitana Giilowa, nie przy- 
puszczałem, że jeszcze w ciągu nocy będę 
miał przykrą misję do spełnienia. 

W mojej kwaterze zastalem ordynansa 
jeneralnego sztabu, którego po mnie przy- 
słano. Trzeba więc było iść natychmiast 
do głównego wodza. 

W sieni domostwa, w którem Tresckow 
stał kwaterą, njrzalem zakonnicę w su- 
kniach siostry miłosierdzia. Spiesząc się, 
nie miałem czasu zwrócić na nią uwagi. 
Ledwiem jednak wszedł do jenerała, ten 
kazal zakonnieę przywołać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Policja rosyjska i nihiliści. 


(Dokończenie). 


Od chwili doniesienia, cała policja ro- 
syjska była w ruchu i wysłano z Paryża 
najzdolniejszych agentów. Jednym z nich 
był Władysław Milewski, Polak, były 
junkier poloekiego pułku piechoty, nastę- 
pnie powstaniec z 18638 roku, później ga- 
ribaldczyk i ochotnik w kampanji serbskiej. 
Syn uczciwej rodziny, gdy wyszedł na 
emigrację, skutkiem próżniactwa i namię- 
tnej gry w karty, popadł w najgorsze sfe- 
ry towarzyskie i w Zurichu poznał się ze 
Stępkowskim, znanym dobrze z procesu, 
jaki mu wytoczono w Szwajcarji. Ten go 
wciągnął do policji tajnej. Jakiś czas pel- 
nil służbę w Warszawie, przy jenerale žan 
darmerji Orżewskim, a następnie, jako 
agenta wysłano do Paryża. Ma pełną pierś 
orderów i nawet najmiłościwszy car, obda- 
rza go kosztownemi prezentami, bo w Ro- 
sji nie znają różnicy, między nezciwem 
pełnieniem obowiązków i nikczemną de- 
nuncjacją. Ow Milewski, jechał ciągle śla- 
dem swoich ofiar i w Ungeni przyareszto- 
wał Rapaporta. Oddawszy gu władzom 
rosyjskim, puścił się w trop za drugim 
zbiegiem, lecz ten mu zniknął z ócz i do 
piero konsul rosyjski w Sofji doniósł, iż 
przebywa w Bulgarji. Używano różnych 
Środków, aby go ztamtąd wywabić. 

W pierwszej linji, dyplomacja rosyjska, 
postarała się przez jednego z obcych re- 
prezentantów, iż Burcewowi, nakazano opu- 
cić granice Bułgarji. Przyjaciele jednak 
omylili czujność agentów i cichaczem wy- 
słali go do Rumunji. Tam, w Braile, 
wsiadł na statek handlowy angielski „Islan- 
dja*. Zamiast jednak przybyć w 48 go- 
dzin do Konstantynopola, okręt osiadł na 
mieliźnie, około Sulimy i dopiero dziesią- 
tego dnia wpłynął do Bosforu. Tam już 
czekało na niego serdeczne przyjęcie ze 
strony władz rosyjskich. Dwie kanonierki, 
napełnione żołdactwem, agentami i ofice 
rami żandarmskimi, eskortowały „Islandję* 
do przystani i gdy statek, zarzucił kotwi- 
eę, policja turecka i moskiewska, zażądały 
wydania Burcewa, twierdząc, że jest Pa- 
dlewskim '). Kapitan Read, odmowil wy- 
dania, chociaż ofiarowano mu  porękawi- 
cznego 5000 rs 

Niektóre dzienniki przyniosły wiado- 
mość, iż ambasador angielski White, ze- 
zwolił na wydanie Burcewa. Fakt ten nie 
został potwierdzony i jest nawet wątpli- 
wy, ale to pewne, że Burcew został are- 
sztowany i odstawiony do Odesy. 

O przytrzymaniu Polaka Łuckiego, pi- 
saliśmy już przed kilku dniami. Jak się 
pokazało w ostatnich czasach, to policja 
turecka, z całą usłużnością spelnia wszy- 
stkie żądania ambasadora rosyjskiego i bez 
sprawdzenia, czy kto winny, lub nie, od- 


z Łuckim, wywołała oburzenie powszechne, 
gdyż jak dotąd wiadomo, tenże był naj- 
spokojniejszym człowiekiem i zarabiał uczci- 
wie na kawalek chleba, jako inżynier przy 


1) Ztąd powstała fałszywa wiadomość, 
rozpuszczona przez prasę europejską, że Pa- 
dlewski został aresztowany w Konstanty- 
nopolu. 


daje każdego w ręce moskiewskie. Sprawa į 


kolejach bułgarskich, nie mieszając się do 
żadnych spisków. 

Dlaczego został aresztowany ? dotąd po 
kryte tajemnicą i może się nigdy o tem 
nie dowiemy. 


Pamiętniki Sarcey a. 


Jednym z najznakomitszych nowoczesnych 
krytyków teatralnych, jest niezawodnie Fran- 
ciszek Sarcey. Od lat trzydziestu z górą, 
prowadzi on dzia łpowyższy w dzienniku 
Temps, i znają go ziąd w całej Enropie. 

W ciągn swojej karjery pisarskiej, Sar- 
cey miał sposobność nietylko dużo widzieć, 
ale także wiele się nauczyć, z doświadcze- 
nia osobistego. Świat artystyczny każdy, A 
zwłaszcza paryski, przedstawia szkołę ży- 
cia niepospolitą ; kto przebył w niej lat 
kilkanaście, zdobyć musiał nie jeden pewnik 
moralny, i nie jedną na przyszłość wska- 
zówkę. ( 

Już parę razy kreślił Sarcey wspomnie- 
nia z różnych okresów swej działalności. 
Obecnie ogłosił pamiętniki nowe. Sięgają 
one 1862 r., kiedy w Paryżn, „wpośród 
wielkiej ciszy cesarstwa“, jak się wyraża 
autor, zaczęto organizować salony, gdzie 
świat inteligentny zaczął prowadzić życie 
prawdziwie umysłowe. 

Sarcey świetnie maluje owe czasy, w któ 
rych uczono się pisać złośliwe epigramaty 
na rząd. Sam o sobie powiada, że duch je- 
go przesiąknięty był sceptycyzmem polity- 
cznym. 

W pamiętnikach odbija się obraz ówcze- 
snych stosunków i ludzi; od czasu do cza 
su Sarcey szkicuje sylwetkę jakiejś wybi- 
tnej postaci, np. Henryka de Lapommeraye. 
Szezególny iuteres budzą opisy różnych „C0n- 
ferences*, w których widzimy oblicze mó- 
wiącego, jego zapał lub obawę wubec au- 
dytorjnm. Dla literata szezegóły te cieka- 
we są, zwłaszcza ze względu na charakte- 
rystykę pojedynczych osobistości. 

Ze szczerością naiwną opowiada Sarcey 
o swojej pierwszej konferencji: „Byłem bla- 
dy i zdawało mi się, że skazany na śmierć 
czuje to samo, co ja w owej chwili...* 

Mówił o sztukach Dumasa i wiedział, co 
ma do zakomunikowania zebranym. Odzy- 
skawszy przytomność umysłu, rozwinął swo- 
je zapatrywania na ten przedmiot, zapo- 
mniał o publiczności, która go słuchała. Mó- 
wił jak do przyjaciół — z zapałem, wer- 
wą; z ust sypały się zdania energiczne; 
czasami zabrakło mu jakiegoś pojedynczego 
wyrazu — ktoś z audytorjam podpowiada 
mu Powstaje śmiech. Sarcey dziękuje... 
Jeszcze większa wesołość. Już teraz nie- 
tylko słachają treści, lecz bawią się ró- 
wnież. Sarcey wykazuje niepospolity tem- 
perament i porywa innych. 

Tak wstąpił znakomity krytyk francnzki 
w świat literacki. 


Ad. D. 
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KRONIKA LITBKACKO-ARTYSTYCZNA. 


A We Lwowie wystąpi wkrótce z kon- 
certem p. Józefa Szlezygierówna, wielce n- 
talentowana śpiewaczka koloraturowa z War- 
szawy. Zapewne dyrekcja teatru tamtejsze- 
go skorzysta z okazji i zaangażuje arty- 
stkę na gościnne występy. 

A Opnścił prasę czwarty rocznik „Pa- 
miętnika Tow. literackiego im. A. Mickie- 
wicza* we Lwowie. 


A Niels Wilhelm Gade, wybitny muzyk 
duński zmarł w swojej ojczyźnie. Ur. 22 
lntego 1817 r. w Kopenhadze kształcił się 
na fortepianie i skrzypcach, następnie został 
solistą w kapeli królewskiej. W r. 1841 
otrzymał Gade za nwerturę „Odgłosy Os- 
siana* nagrodę i fundusz na podróż arty- 
styczną. Zimę r. 18438 spędził w Lipsku; 
potem jeździł do Włoch. W Kopenhadze 
objął kierunek koncertów stowarzyszenia 
mnzycznego; 1865 roku został dyrektorem 
konserwatorjnm Nie tak oryginalny i po- 
mysłowy, jak Schumann, mniejszy mistrz 
formy od Mendelsohna, stoi przecież Gade 
bardzo wysoko w hierarhji kompozytorskiej. 
Opera jego „Mariotta* wystawiona była 
tylko w Kopenhadze. 
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KURJER WIEDEŃSKI. 
* W poniedziałek odbył się o godz. 6 


proszony obiad cesarski w apartamencie 
Stefana. 

* Donoszą tu o niemiłym wypadku, jaki 
spotkał wiedeńską trupę śpiewaków, dają- 
cą koncerty w Pruskim Ślązkn: oto impre- 
sario, skoro kasa była pełną po brzegi, u- 
lotni} się pewnej pięknej nocy, wypróżni- 
wszy kasę do dna. Zrozpaczoną trupę na 
wstawienie się austrjackiego konsulatu, od- 
wieziono za darmo do Wiednia. 

* Donoszą tu z Katanji, iż zmarł tam 
nagłą śmiercią konsul niderlandzki, Carbon, 
a w pół godziny później, również nagle 
przyjaciel jego, Antonjo Fiorito. Obaj umar- 
li wskntek otrucia. Władze rezultaty śle- 
dztwa trzymają w głębokiej tajemnicy. 

* Klub artystów wiedeńskich wybrał na 
odbytem d. l0 b. m. walnem zgromadzeniu 
prezesem swoim malarza Wilhelma Vitę. 

* Na rozkaz cesarski, bataljon obrony 
krajowej Wiener-Neustadt nr. 4, z począt- 
kiem lutego przenosi się z Wiener-Nenstadt 
do St. Pólten. 

* W wielkiej sali związku inżynierów i 
architektów, urządził Klnb nmiejętności u- 
roczystość grillparzerowską. Znany germa- 
nista prof. Jernzalem, mówił o Grillparze- 
rze jako o poecie i jako o człowiekn. Za 
ząsłngę poczytnje Jeruzalem Grillparzerowi, 
że tylko to uważał za wiarygodne, co wła 
snemi widział oczyma. Posiadał on także 
uczucie, które nadawało poezji jego siłę i 
głębię, ograniczało jednak cokolwiek jego 
twórczość (?). Grillparzer wogóle i jako 
człowiek był entuzjastą na polu prawdy. 
Oprócz odezytn prof. Jeruzalema, deklamo- 
wała aktorka z Burg-teatru, Levinsky- 
Precheisen. Na uroczystości obecnym był 
arcyksiąże Karol Ludwik, który tak pre- 
iegentowi, jak i deklamatorce żywych nie 
szczędził pochwał. 

* Na linjach kolei południowej Wiener- 
Neustadt —Oedenburg, Meidling——-Pottendarf 
i Grammat —- Mensiedl —- Wiener- Nenstadt, 
rozpoczęły znown krążyć pociągi osobowe. 

* W lipcu jeszcze z. r., rozwiązanym zo- 
stał anstrjacki związek studencki wiedeń 
skiego nniwersytetu, poniewaź członkowie 
związku nie postępowali w myśl swego sta- 
tntn, zajmnjąc się zanadto ostentacyjnie 
kwestjami natury politycznej. W grudniu 
z. r. odrzuciło ministerstwo wniesiony przez 
akademików rekurs, obecnie zaś rozwiąza - 
nie związku uznanem zostało ze strony wła 
dzy za prawomocne. 

* Strażnik policyjny znalazł w nocy z 
poniedziałku na wtorek w Praterze w Geh- 
Allee zwłoki mężczyzny, który zastrzelił 
się z rewolweru. Znaleziono przy nim kar- 
tkę, świadczącą, iż denat nazywał się Hans 
Gebhardt, i był bnehalterem. 

* Cesarz nadał hr. Stanisławowi Siemień- 
skiemu-Lewiekiemu godność szambelana. 

* Cesarz przyjmował na andjencji nad- 
zwyczajnego posła niderlandzkiego i peł- 
nomocnego ministra Adriana Mazel'a, z któ 
rego rąk odebrał pismo królowej regentki 
niderlandzkiej Emmy, zatwierdzające go na 
dotychczasowem stanowisku. 

* W zeszłą Środę rozpoczął 


| bową uroczystość, 


monji w kościele prawosławnym, wyniesio- 
no trumnę i przed nią odbyła się defilada 
całej dywizji piechoty, dwóch pułków ka- 
walerji i kilku baterji artylerji. Sztandary 
francuzkie pochylały się przed zwłokami, 
a muzyki grały marsza rosyjskiego. 
Dzienniki francuskie, opisnjąc tę pogrze- 
wyrażają przekonanie, 


'że oddanie hołdn kuzynowi cesarza rosyj- 


skiego, wzmoeni jeszcze więcej węzły przy- 
jaźni między Paryżem a Petersburgiem. 

* W miasteczkn Vincennes została za- 
mordowaną wdowa Bazire i okradzioną z 
pieniędzy i kosztowności Wskutek donie- 
sienia sąsiadki i przyjaciółki ofiary, nieja- 
kiej Barbier, aresztowano pewnego młodego 
człowieka, lecz ten wkrótce został wypu- 
szczony na wolność, gdyż dowiódł swojej 
niewinności. Policja zaczęła bliżej się zaj: 
mować delatorką i podczas rewizji w jej 
mieszkaniu znaleziono wszystkie przedmio- 
ty, należące do wdowy Baxire. Obwiniona 
przyznała się do zbrodni, ale nienaturalny 
stan jej umysłowy pozwala przypuszczać, 
iż czyn został popełniony w przystępie 
szału. Oddano ją pod ścisłą obserwację le- 
karzy. 


* Od paru tygodni, pannją w całej Fran- 
cji niesłychane mrozy. W Paryżn, zimno 
utrzymuje się stale od 10—15 stopni, a w 
okolicy, dochodzi nawet 20 stopni termo- 
metru Celsiusza. Sto kilogramów węgla, 


kosztuje teraz 8 franków i jest nawet tru- 
dność, w dostanin takowego. 


/szmaitaści 
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Olbrzymia księga Największem zapewne 
dziełem na świecie — co do rozmiarów 
jest Taugym, eneyklopedja bnddyzmn. którą 
za 3000 rupji nabyło azjatyckie towarzy- 
stwo bengalskie od zakonników bnddajskich 
w Tybecie. Książka ta składa się z 225 
tomów, z których każdy długi jest na 2 
stopy, a grnby na 6 cali. Trzy są tylko 
takie egzemplarze na świecie : jeden nabył 
przed kilkunastu laty rząd rosyjski w Pe- 
kinie, drugi znajdnje się w indyjskim i- 
rzędzie w Londynie Gdyby ktoś posiadał 
wszystkie egzemplarze, miałby wcale przy- 
zwoitą na rozmiary prywatną bibliotekę. 

Stanley w Ameryce. Słynny podróżnik 
afrykański, który obecnie wraz z młodą 
małżonką objeżdża Stany Zjednoczone i mie- 
wa w znaczniejszych miastach cedczyty, po- 
padł nagle w niełaskę Jankesów. Na od- 
czytach bywa pusto, a prasa amerykańska 
występuje przeciw prelegentowi nader nie- 
przyjaźnie. Przyczyna tej zmiany frontu — 
zrazu bowiem Stanley był przyjmowany bar- 
dzo sympatycznie — leży w tem, że nie 
odmówił zaproszenia na bankiet w Cinein- 
nati, który to bankiet zapowiedziano na 
niedzielę. Zagorzałe purytańskie duchy z 
tamtej strony Oceanu, oburzyły się na Stan- 
leya, widzą bowiem w tym jego kroku le- 
kceważenie niedzieli, Zagorzałość ta posu- 
wa się do tego stopnia, że zwolennicy nie- 
dzielnego spokoju, skłonili wielu członków 


| komitetn wydającego ową ucztę, do nsunię- 


się karna- 


wał w Wiedniu, tak zwanym „Adeliger Da- ` 
į prosić o :dłożenie uczty. 


men-piknik*, który odbył się w apartamen 


tach hr. Taaffego, uprzejmie na ten wieczór ; 


odstąpionych. 'Tańczono w 25 par do go- 
dziny 2. Królową balu była śliczna hra- 
bianka Haugwitz. Vortanzerem był gwar- 
dzista porucznik, hr. Kinsky. Danserów do- 
starczył głównie Reitlehr-Institut; z Pola- 
ków spostrzegliśmy tylko hr. Koziebro- 
dzkiego. Drugi podobny piknik zapowie- 
dziany już jest na 21 stycznia, dalej jako 
nowość dwa bałe w arystokratycznem ka- 
synie, mianowicie 14 stycznia i w ostatni 
wtorek. Zapowiedziane są również bale u 
ambasadora angielskiego i u hr. Harrach. 
Tenże sam świat układa wycieczkę na Sem- 
mering, tak zwaną „Rutschparthie" — pod gó- 
rę jechać się będzie godzinę a Z powrotem 
5 minnt. Aranżerami tej nowej zabawy są 
hrabia Hoyos i hr. Clam-Gallas. W hotelu 
Semmering odbędzie się śniadanie. 


— 


KURIER PARYZKI. 


* Na pogrzebie księcia Leuchtenberg- 
skiego obecni byli ministrowie, prezydent 
Izby deputowanych i wielu senatorów. Pre- 
zydenta Carnota reprezentował jenera? Brn- 
yere, jako adjutant przyboczny. Po cere- 


cia się ze swego urzędn gospodarzy. Nie 
pozostaj: nie innego Stanleyowi, jak tylko 


Arystokratyczne nazwiska w Afryce 
Jeden z dzienników polskich, wychodzą- 
cych w Afryce południowej, w prowincji 
Natal, donosi, że misjonarze tamtejsi świe - 
żo ochrzezonym Negrom, nadają po wię- 
kszej części nazwiska z gotajskiego Alma- 
nachu. Chcą oni w ten sposób spopularyzo- 
wać nazwiska dobroczyńców misji. Spoty- 
kamy więc pana Habsbnrga, panią Thurn- 
Taxis, pana Fiirstenberga, państwo Schwar- | 
cenberg it. p. przechadzających się w strojn 
nieledwie Adamowym, po gorących afrykań- 
skich piaskach. 

„Kobietom wstęp wzbroniony* brzmi 
napis na drzwiach wiodących do galerji nie- 
dawno otwartego japońskiego parlamentu. 
Praktyczni Japończycy widocznie obawiają 
się, aby kobiety nie chciały uważać nowej 
państwowej instytucji, za wyższą Bzkołę 
kształcenia wrodzonego im talentu piort- 
nnjącej często wymowy. 

Pomnik za wprowadzenie tytoniu do 
Francji, postanowiono wznieść Janowi Ni- 
cot. Ów Jan Nicot, będąc ambasadorem 
francuskim w Portugalji, przysłał w roku | 
1560 zapas tytoniu do Paryża do królowej | 
Katarzyny Medycejskiej, polecając go jej, 


jako cudownie działający środek na „ból 
głowy, postrzały, zatrucie, nwiąd starczy 
i czary*. Nie śniło mu się zapewne o tem, 
że już w r. 1621 kardynał Richelieu na- 
łoży podatek od tytoniu i że w r. 1718 
skarb będzie miał już 4 miljony liwrów docho- 
du z tytoniu. Ogółem od r. 1621 do 1790, 
przyniósł tytoń kasie państwowej francu- 
skiej 235 miljonów. W roku 1810 Napo- 
lcon I. zaprowadził monopol tytoniowy : 
pierwsze cesarstwo miało 39,839,842 fran 
ków dochodn ze sprzedaży tytoniu. Ogólna 
suma od czasu wprowadzenia tytoniu do 
Francji, aż do czasów dzisiejszych jaką 
skarb zebrał dzięki Janowi Nicot wynosi 
9 miljardów franków. Nicot zdumiałby się 
niemało, gdyby wstał z grobu, widząc nie- 
zliczoną ilość sklepów z tytoniem w Pa- 
ryżu, z tym samym tytoniem, który za je- 
go czasów sprzedawano w aptece, a więcej 
jeszcze pewnie by się zdumieł słysząc, że 
mają mu stawiać pomnik. Oto niezasłużony, 
ale szczęśliwy. 4% 
Złota róża. Pogłoska, inkoby © "fb 

w ub. roku miał ofiarować złotą 16. 7 

prezydentowej Carnot, ma być nieprawdziwą 
twierdzą że dostanie ją cesarzowa Elżbieta. 
Złota owa róża na gałązce, umieszczona jest 
w srebrnej pozłacanej wazie, która ma na 
sobie papiezkie insygnia i napis. Symboli- 
czne znaczenie daru, jest następujace: zło- 
to przedstawia wszechmoc, blask i boga- 
ctwo innych metauli—światło Niebieskiej mą- 
drości. Akt poświęcenia jest bardzo uro- 
czysty. Papież w pontyfikalnym strojn czy- 
ta błogosławieństwo z książki, którą trzy- 
ma bisknp, podczas kiedy inni dwaj bisku- 
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„pi z obu stron trzymają świeczniki. Naj- 


wyżsi papiezcy dostojnicy stoją w pobliżu. 
Jeden z papiezkich szambelanów podaje 
klęcząc Papieżowi różę, który odmawia nad 
nią modlitwę i kropi ją wodą święconą i 
balsamem Wręczenie daru równieź jest u- 
roczyste. Wydelegowany kardynał mówi do 
odbierającej: „Weź z naszych rąk różę, 
którą z szczególnego polecenia Ojca święte- 
go ci wręczamy. Niech ci ten kwiat zna- 
mionuje radość wojującego i zwycięzającego 
Kościoła, albowiem róża, królowa kwiatów, 
jest symbolem korony wiecznej chwały*. 
Jeżeli odbierająca jest królową, lub cesa- 
rzową, dodaje legat: „Wasza cesarska (lub 
królewska) mość raczy przyjąć ten dar, a 
wraz z nim łaskę Bożą, o którą Ujciec św. 
błaga dla Waszej mości Pana czasu i wie- 
czności*. Naówczas odbiorczyni całuje różę, 
a legat obwieszcza obecnym  jeneralny od- 
pust papiezki, dla wszystkich członków jej 
familji. Klejnot zlotej róży kosztnje 10.000 
franków. 

Konfrzja. Angielski World donosi, że 
były serbski minister spraw wewnętrznych 
Mijatowicz przybył w tych dniach do lorda 
Salisbury i uczynił ze swej strony w imie- 
niu Milana wynurzenie, jako były król 
serbski pragnie złożyć atencję królowej 
Wiktorji i życzy sobie uprzejmego pośre 
dnictwa lorda w tej mierze. Salisbury od- 
rzekł jednak, że z żalem wielkim nie może 
się podjąć tej misji, albowiem panujący, 
którzy złożyli koronę, nie mając l cum 
słandi, nie są uważani oficjalnie za panu- 
jących Królowa zaś angielska świadczy 
im względność, o tyle jedynie, o ile utrzy- 
mywali z dworem angielskim stosunek za- 
żyłej przyjaźni w ciągu swego panowania. 

Choroba narodowa. Dzienniki rumuń- 
skie skarżą się ciągle na karę cielesną w 
armji, jaką wymierzają zwłaszcza oficerowie 
żołnierzom niższego stopnia. Wszystkie łza- 
we i piorunujące artykuly obijają się o u- 
szy tych „eywilizowanych* panów, jak groch 
o ścianę. Niedawno pewien żołnierz został 
tak nieludzko poturbowany przez oficera, 
że aż mnsiano go przenieść do szpitala. Tn 
cierpiał on tak straszne boleści, iż posta- 
nowił życie sobie odebrać, zostawiając ku 
wiecznej pamięci następującą kartkę: „Po- 
nieważ widzę, że naszych narodowych cho- 
rób, nie wyjmując kijów, nie leczy żaden 
środek, wolę umrzeć“. Nieszczęśliwy rzucił 
się z okna na drugiem piętrze, nie zabił 
się jednak, tylko dotkliwie pokaleczył. Za- 
pewne wypadek ten podziała w t-n sposób 
na „cywilizowanych“ rumuńskich oficerów, 
iż powiedzą, jako jest im to — „zupełnie 
wszystko jedno*. 

Śmierć przez zmarznięcie. Czworo 
dzieci, jak donoszą, zmarzło' przed kil- 
ku dniami na drodze między Grauz a Mar- 
bach, nad Dunajem Dzieci szły do szkoły, 
a ponieważ panowala ogromna zawieja, 
schroniły się pod drzewami, usiadły i mu- 
siały zasnąć, aby się już więcej nie obu- 
dzić. 


"mma "NATO PWN mMME 0 ONNNNZNK U GOES EE > 


MUZYKANĆCI. 


SZKIC Z NATURY. 


3) Przez 


Klemensa Junoszżę. 


(Dokończenie). 


— Z tego malego niedowiarka — mó- 
wil szlachcic — będzie kiedyś znaczny 
muzykant, ma zamach dobry i pięść zdro- 
wą. 

— Juści że ma — potwierdził jakiś 


gość, — żydowski naród lekki, ale wspo- ` 


sobach bystry. 

— Pewnie... 

Młodzież entuzjazmowala się.. Panna 
młoda „jak jagoda“ otarlszy łzy — nie- 
zbędne przy uroczystości weselnej — pu- 
ściła się w pląsy. Pelna jej twarz, jak 
świeżo upieczona bulka, jaśniała zdrowiem, 
okazale kształty ledwie mieściły się w ob- 
cisły stanik. Druchny były tak przysadzi- 
ste, że w „sobie podnfale, a na gębach 
czerwone“ — a mlodzież dorodna, w od- 
wiecznego kroju tużurkach, w jaskrawych 
szalikach na szyi -- pełna zapału i wiel- 
kiej do tańca zawziętości, Judka wiedzial 
dobrze komu gra — i wydobywał najcen- 
niejsze, perły z lepszego repertuaru... tak 
dalece, że stary Sadlowski się wzruszył. 

— Moja Malgoś — rzeki do żony — 
niech no pani dla muzykantów porządną 


1 


kolację da... podług ich żydowskiego za- dzież szalała... Kawalerowie rzucali mu- 


konu, niech sami wybierają, co im do 
smaku przypada. 


— Pohulajcie sobie, żydy, żebyście pa- | 


miętali u Sadłowskiego wesele. 

Podług żydowskiego zakonu, muzykanci 
urządzili sobie kolacją, zlożoną ze Śledzi, 
jaj, obwarzanków, napili się wódki, her- 
baty z arakiem, piwa — dobrze im się 
zrobiło. Brumbas był tak kontent, że sam 
mial ochotę puścić się w pląsy, nie pa- 
miętał bowiem, aby kiedykolwiek, jak ży- 
je na Świecie, nawet w największe Święto 
był tak najedzony jak teraz. Policzki mu 
poczerwieniały, oczy błyszczały jak u kota. 
Porwal swój tamburyn, uderzył w niego 

| kilkakrotnie z calej siły i zawołał: 

— Ja pokażę swoją sztukę! 

Dawid, który również doskonale się po- 
| krzepil, rzekł pocichu do Judki. 

— Mnie się zdaje, że powinniśmy grać 


lda witu. Samemi drobnemi od tych co 


tańczą jest kilka rubli,j Sadiowski też za- * 


płaci, prowizji obiecał. 
o — a co będzie z Boruchem ? 

— Będziemy grali u Borucha jutro. 
Czy my nie muzykanci, czy nam nowina 
nie spać?... 

Judka był w wesolem usposobieniu, 
czuł w sobie dziwną silę, zdawało mu 
się, że może nie jednę, ale dziesięć nocy 
z rzędu grać, jak nic — pomimo swoich 
siwych włosów, pomimo sześćdziesięciu 
lat życia. 

— Szpil — zawołał — Anszel szpil, 
Chune szpil... a trzęsiącego polke! 

Rozległy się tony trzęsącej polki, mlo- 


zykantom złotówki i dziesiątki, panny co- | 


rzek! Sadlo- | 


, raz o nowe tańce prosiły. 
— Nie ma eo mówić 

| wski — godne żydy, umieją nszanować 
znaczny dom i wiedzą co grać. 

— I pięknie grają. 

— Na podziw! — dorzuciła stara, o- 
tyla szlachcianka — sprawiedliwie, że przy 
takiej kapeli same nogi chodzą. 

— A skoro tak — odezwał się Sadło- 
wski — to i owszem, proszę. 

I porwal gruby szlachcie okazałą jej- 
mość i pnścił się z nią regularnie od pie- 
ca, jako jest politycznie i modnie, przytu- 
pując butami podkutemi, aż drzazgi z po- 
dlogi leciały. . . 

— Uf! — zawołał, padając na lawkę 
i sapiąc — godne żydy, spaniale żydy ! 
Wypcham was niedowiarki kartofłami i 
grochem, że będziecie mieli do Nowego 
Roku co źreć... Juści jakie granie, takie 
darowanie... Niech was psi zjedzą — 


| pańska kapela ! Grajcie no jeszcze, a wy 
| panienki nie stójcie jak worki z owsem 
| pod ścianą... ale w ruch!... żebyście 
pamiętały u Sadlowskiego wesele! Mal- 
goé, niech no pani dla muzykantó v kru- 
pniku w nowym garnku uwarzy. Sluchaj - 
cie, żydy, sprawiedliwie w nowym garn- 
ku... tryfność W nim nijaka nie po- 
stała... 
Gospodyni zawinęla się żwawo. 
Krupnik jest to piekielny trunek z o- 
kowity, miodu i korzeni. Pija się go na 
gorąco, a ma tę własność, że najięższego 
chlopa szybko z nóg zwali. 


Gdy się muzykanci uraczyli tym trun- 


czny mróz. Nie brak żydów na świecie, 


kiem... a wymówić się nie mogli, bo Sa. | nagrasz się jeszcze na weselach. 


dłowski i prosił i pięścią wygrażał i do 
bicia się brał — kiedy już Świt do okna 
zaglądał, smyczek wypadł z rąk Jndki... 
potem z loskotem tamburyn potoczył się 
po ziemi, a 7a nim jak długi runął Chune 
Brumbas.. Dawid i Anszel spali jak za- 
bici. 

Przeniesiono ich do stodoły na słomę — 
gospodarz zmęczony i senny, legł nie- 
daleko. 

Już wieczór byl, gdy Judka ze stodoły 
wyjrzal. Widząc, że w oknach się Świeci, 
wszedł do izby, 

— Panie Badłowski — rzekl do go- 
spodarza, który już po raz dziesiąty kru- 

nikiem do gości przepijał, mnie się zda- 
je, że niedlngo będzie dzień. . 

— A będzie — odrzekł szlachcic — jak 
noc minie... 

— Nu toć una zaraz minie... 
Niech nas pan każe odwieźć do Bo- 
rucha. 

— Co tobie w głowie, Judka! toć się 
opamiętaj.., 

— Jakto? ja pamiętam -- dziś u Bo- 
rucha będzie wesele od samego polu- 
dnia. 

— Aba! szukaj-że dzisiejszego południa, 
kiedy teraz noc, pewnie będzie ósma 
godzina... Boruchównie już dawno ogolili 
glowe. k j 

— Aj... waj... co ja zrobię! — panie 
Sadłowski co ja zrobię! Boruch bogacz 
jest, Boruch się pomści na mnie. 


— Aha... tyle ci zrobi, co przeszloro- | jakiego kapcana.. 


B 


— Ale Boruch! Borach... taki bo- ; 
gacz ! 
— Tylko mi jego bogactwem w oczy ; 
nie ciskaj. Możebym ja pięciu takich Bo 
ruchów kupił i jeszcze dra w skrzynce 
nie zobaczył. Co mi tam Boruch! 
— Takie wesele, takie wesele, bez 
muzyki... Aj jegomość, jegomość, co ja 
będę miał! 
— Będziesz miał co ci dam... a teraz 
budź swoich żydów i graj, bo się gościom 
rzykrzy.. Słyszałeś jak to mówią: — 
„Zagraj no żydku* — „szabas pauie* — 
„Kija na żydal“ — „Zaraz, panle... 
lachcium, siachcium bim, bam, bam! gdy 
pan każe to ja gram“. U Sadlowskiego 
wesele jest trzy dni i trzy noce, żebyś 
o tem wiedział i wnukom swoim zapo- 
wiedział. 
Judka pogodził się z losem, obudził 
towarzyszów i jeszcze przez dwa dni ży- 
dzi grali, jedli, pili krupnik — i znów 
grali... a Brumbas prosil Boga, żeby to 
wesele z rok trwało. 
Powrócili do domu na furze naladowa- 
nej prowiantami, zarobili kilkanaście ru- 
bli — ale na samym wjeździe do miasta 
spotkały ich wymówki i złorzeczenia 
— A galgany! żeby wam febra po 
kościach zagrała — godzi się to? 
— Zcyganiliście, paskudniki ! 
— Taki Boruch, taki bogacz, taka oso- 
ba, miał wesele bez muzyki! 

— Tylko krawcy trochę Śpiewali, jak u 
. pfe! 


Gdzie wasz honor? gdzie wasze slo- 
wo?.. pfe! pfe! 

— Umyślnie po was posyłał! 

— Dziesięć rubli obiecywał... łapser- 
daki.. - 

— '[refne weselniki! cygany! 

— A stary Judka, taki kręciej, taki 
szwarzekuncenmacher... Nie spodziewaliśmy 
się tego! 

— Grajcie sobie na chłopskich wese- 
lach. My was nie chcemy znać, my sobie 
sprowadzimy nową kapelę... 

Judka zaledwie mógl przyjść do głosu. 

— Słuchajcie no, Śliczne dusze Żydo- 
wskie! — zawołał -— ruszcie swoja móz- 
gi i obejrzyjcie ten interes od, podszew 
ki... W czem ja zgrzeszyłem ? Że nas za- 
brali gwałtem, to jest przypadek, że my- 
śmy ua tem zarobili, to także przypadek, 
żeśmy przywieźli trochę prowizji i że ją 
możemy tu z miejsca sprzedać -- to ta- 
kże przypadek! (dzie stoi pisane, żeby 
kto odpowiadał za przypadek, za zdarze- 
nie, za przytrafunek ? Chcecie mieć nową 
orkiestrę, niech was djabli wezmą, może- 
cie ją mieć, ala takiej orkiestry, jak na- 
sza, takiej faja muzyki, takiego smaku 
muzyki, wy nigdy nie będziecie mieli, 
choćbyście z całym  kahałlem na piec 
wleźli !... 


KONIEC. 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 13 stycznia.  Wiener-Ztg. 
ogłasza nominację hr. Czirakiego na radcę 
woru przy ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. À 

Praga 13 stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzenia Sejmu uchwalono $$ 28, 291 30 
projektu o podziale Rady kultury krajo- 
wej. -~ 

Posłowie młodoczescy nie mówili pra; 
wie nie o samym proje} cie i zajmowali 
: 2 prawie wyłącznie mową, jaką o poli- 
tycznej sytuacj” wypowiedział w niedzielę 
poseł Plener w Winnicach (Weinberge), na 
odbytym tam kómersie. kg 

W skutek interpelacji ze strony niemie- 


` ckiej, odnoszącej się do spisu ludności w 


Pradze, posłowie Schmeykal i Plener od- 
bywali długie konferencje z namiestni- 
kiem, 

We czwartek zbiera się ponownie snb- 
komitet komisji ugodowej. 


NIEMCY 


Berlin 13 stycznia. Ks. Reuss, am- 
basador niemiecki w Wiedniu, ma podo 
bno zostać namiestnikiem Ałzaei i Lota- 
ryngji, w miejsce ks. Hohenlohe. 1 

Berlin 13 stycznia. Do Kreuz „Złą. 
donoszą z Londynu w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy, że Padlewski znajduje się 
w Londynie w bezpiecznem ukryciu.. By- 
laby to nowa niespodzianka, gdyby wiado- 
mość tę można było uważać za pewną. 

Dzisiaj był pierwszy dzień obrad w par 
lamencie nad wnioskiem Auera, dotyczą- 
cym zmiany ustawy 0 taryfie celnej z dn. 
15 lipea 1879 r. w związku z wnioskiem 
Richtera, domagającym  Bię zp Ed 
cel zbożowych, względnie rewizji tary'y 
celnej. Kanclerz Caprivi zabrał głos i po- 
wiedział: „Już po postawieniu tych wnio- 
sków, Niemcy rozpoczęły rokowania z Au- 
stro- Węgrami w sprawie nowego traktatu 
handlowego; należy oczekiwać, że z inne- 
mi państwami podobne rokowania przyjdą 
do skutku. Rezultat rokowań z Austrją 
będzie zadawalniający. bliższych wyjaśnień 
ne razie dać nie można. Musimy się ogra- 
niczyć do zaznaczenia że troska o większą 
latwość w dostarczeniu ludności środków 
pożywienia, leży zarówno na EET 
związkowym, jak 1 jakiemukolwiek $ RA 
nictwu. Zwróćmy Uwagę tylko na Środki, 
jakich użyto w Niemczech w celu ułatwie- 
Ma zabywania mięsa, a Zarazem uznamy 
obowiązek Ygtarania się o rozwój tych ga- 
łęzi zarohkomości, która mają domiosie zna- 
czenie. 

„Przy dzīķiejszej dyskusji reprezentan- 
ci rządów zwi4zkowych wobec w toku bę- 
dących rokows4, będą brali o tyle tylko 


w niej udzizj, o ile by panowały zasadni- í 


czo błędne poglądy, albo gdyby koniecznie 
trzeba było wyjaśnić istoiny stan rzeczy”. 
Socjalista Schumacher oświadczył, że je 
uymie właściciele większych posiadłości 
mogą być zadowolnieni z ceł zbożowych; 
ol tych nie placi zagranica, ale szerokie 
masy ludu. Mó 


RR amerykańskiej słoniny. Rokowa- 
nia z Anustro-Węgrami fe moga wystar- 
ak A pi przeprowadzić jeszcze znie- 
Richter moa A rosyjskiej. Ľugenjusz 
wizji ceł, ale 
także o cła 
dowiadujem 
rokowań z 


nietylko rolniczych; chodzi 
przemyslowe. 7 zadowoleniem 
yY się o pomyślnym przebiegu 

se oa s Austro Węgrami.i mamy na- 
Ba A Jesteśmy na ma TA do rozumnej 
seid taryfowej, Obawa przed zaprowa- 
an "i dy tereney jnych, po dzisiejszem 
ilowo kanclerza znikła. Będziemy 
ny zostania jeżeli wniosek nasz przekaza- 
kowań a aui nad tą materją, mimo ro- 
du rakiet Ustro- Węgrami. Ze starego skła 
znaczony „5 Puszczono jeden sygnal, prze- 
ko trakt na to, żeby podburzyć przeciw- 
grami, Atowi handlowemu z Austro Wẹ- 
1 zba Ro, żeby rząd rozwiązał parlament 
dności ; w ten sposób usposobienie lu- 
cito 1 wobeo tej sprawy. Zadanie to zwró- 
ło od EE zagranicą, ponieważ pochodzi- 
ule Osoby, która starała się o utworze- 
ppt trójnego przymierza. Owszem, chcial- 
ti żeby przyszły do skutku te wybory, 
nd będą odbywać pod ban ob- 

maana / życia. 2 pewno- 
Ścią nie b rodków do żyć p 


agrarjusza OOY już w Izbie ani jednego 


' skiş postawiono wniosek 


wca przemawia za dopu-, 


r CO następuje: „Chcemy re- , 


omisji budżetowej i nie boimy - 


przywódcą wszystkich przeciwników Rze- 
czypospolitej. Móline groził przytem du- 
chownym w dosyć szczególny sposób : „Je- 
żeli ksiądz przekracza właściwe swoje za- 
danie, w zakresie którego osłaniauy Jest 
przez rząd, jeżeli składa swoją suknię du- 
chowną, ażeby mięszać się do stronnietw 
i do wyborów i nadużywać przeciwko pań- 
stwu tej władzy, którą od niego otrzymał, 
wówczas staje się tylko zwykłym urzędni- 
kiem, który nie wypełnia swoich obowiąz- 
ków i nie zasługnje na względy. To jedno 
można republikańskiemu rządowi zarzucić, 
że często jest zbyt ostrożnym i spokojnie 
znosi nadużycia į zaczepki, jakich żaden 
monarchiczny rząd nie puściłby bezkarnie". 
Według „pojednawezo usposobionego* Me- 
lina, zatem katolicy winni są Rzeczypospo- 
litej szczególną wdzięczność. Doprawdy, 
teraz można być na wszystko przygoto- 
wanym . 
Paryż 13 stycznia. Obie Izby rozpo- 
częły dzisiaj poświąteczną sesję. 
A ny rosyjski baron Mohrenheim 
wraz z calym personalem ambasady, zlo- 
żył wizytę księciu czarnogórskiemu ! 
Dziewiąta Izba policji karnej zniżyła ka- | 
rẹ dzienuikarza Grégoire, z ośmiomiesię- | 
cznego więzienia na czteromiesięczne. 
Temps donosi z Rzymu, że Papież ma 
być bardzo niezadowolniony z mowy, Jà- 
ką wypowiedział niedawno kardynał l'a- 
occhi przy sposobności poświęcenia po- 
mnika kard. Czackiego w kościele Santa 
Pudenziana. Kardynał l’arocchi powiedzial, 
jak wiadomo, między innemi, że Papież 
nigdy nie zapomni o biednej niewolnicy, 
Polsce Wiadomość Temps'a potrzebowalaby 
stwierdzenia. 
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Belgrad 13 stycznia, Krążą pogłoski, 
że istnieje tajemny układ, na podstawie 
którego pełnomocnictwo dzisiejszych rejen- 
tów jest ważne tylko pod warunkiem że 
utrzymają nałożone im pnnktacje w spra- 
wie stosunku króla Aleksandra do matki. 
Ponieważ temu warunkowi nie stało się 
zadosyć, Milan usunąć ma dzisiejszych re- 
jentów i na ich miejsce powołać nowych, 
należących do stronnictwa radykalnego, w 
zamian za co radykalni wypełnią Życzenia 
Milana. Garaszanin ma gorąco zachęcać 
Milana do tego kroku, ponieważ spodzie- 
wa się więcej uzyskać od rejentów rady- 
kalnych, niż od Risticza i jego kolegów. 


STANY ZJEDNOCZONE. 


Nowy Jork 18 stycznia. Wytoczenie 
przez rząd kanadyjski procesu, w sprawie 
zatargu o prawo łowienia fok w zatoce 
Beringa, przed najwyższym trybunałem w 
Waszyngtonie za przyzwoleniem Anglji, 
sprawiło tu wielkie wrażenie. Opioja pu- 
bliczna jest bardzo wzburzona. Obiega po- 
gloska, że Blaine wystosuje odpowiednią 
notę do posła Stanów Zjednoczonych w 
Londynie 

Gabinet w Waszyngtonie ma dzisiaj 
rozstrzygać tę sprawę. i 

Waszyngton 13 stycznia. 
rozpraw najwyższego twybunala sądowego 
uad skargą wniesioną przez rząd kanadyj- 
oświadczający, że 
trybunał nie ma w tej sprawie jurysdykcji, 
ponieważ jest natury politycznej. General- 
ny prokurator sprzeciwił się temu wnio- 
skowi. Rozprawę odroczono na dzień 26 


stycznia. 


Podczas 


EEEE OWEN CZSSBECE WOREK 
Gospodarstwo, przemysł I kand, 


* Ministerstwo handlu przesłało krajowe- 

Towarzystwu naftowemu następujący 
komunikat: „W załatwieniu podania z d. 
14 maja 1890 l. 255 i podania sześciu 
anstrjackich destylarń naftowych z dnia 14 
lipca 1890 T., gw którem szanowne Towa- 
TZystwo rozmaite przedłożyło propozycje, 
dotyczące podniesienia i ożywienia krajowe- 
go przemysłu naftowego nadmienia się. iż 
co się tyczy zaprowadzenia taryfy o 10 c. 
od 100 klgr. i | klm. dla wszystkich pro- 
dnktów naftowych. o którą szanowne To- 
warzystwo upraszało, poczyniono szczegó- 


mu 


, tej liczbie 3590 tucznych. Płacono za młodą trzo- 
j dẹ licząc za kiło żywej wagi bez wliczenia opłaty 


łowe kalkulacje. Jakkolwiek wynik doko- | 


nanych obliczeń i kałkuliacyj nie dał sta- 
nowczej pewności, iż domniemywane pod- 


' niesienie produkcji nafty z zaprowadzeniem 
' zniżonej jednostki taryfowej, zrównoważy 


niedającą się uniknąć i nie małą stratę w 
dochodach taryfowych, to jednak minister- 
stwo handlu zamierza zaprowadzić na pró- 
bę tę jednostkę taryfową i wydaje równo- 
cześnie zarządzenia, celem możliwego zasto- 


i á J a tylko, że sowania w niedalekiej przyszłości powyższej 
śię Bi a co) E | zniżonej taryfy. (0 tem zechce szanowne 
miara wnae ów ar urzędowania. | Towarzystwo powiadomić te austrjackie de- 
Z Najwyższej strony niedawno temu zro | stylarnie, które podanie z dnia 14 lipca 
wiek dążę že "Świat, od. koniec XIX | 1890 r. wspólnie z szanownem Towa- 
s dąży o on za pomocą ule- | rzystwem podpisały“. 
E komunikacyj przeszkód oddzie- 
arae, ch od , 


81 si d siebie różne kraje. Nie odno- 
do kr Jedynie do dróg żaliftyćh, ale i 
jakie A handlowych. Dążenia jednak, 
Tuh, zap), WOJ4 siedzibę we Friedrichs- 
sowych E żają nawet trwałości dotychcza- 
mi z aa. W. To rzucanie kamienia- 
Musi raz a Hamburger Nachrichten, 
po lewicy) Kia się skończyć. (Oklaski 
<anclerzem edy książe Bismarck był 
bigdy nie cj o przeciwko niemu, 
apiern N awialem przed ustami arkusza 
| y prawda! po prawicy. Weso- 
kiej... niepreyzwosości pie saaana ja 
O robi się teraz we F) - EJ, J 

ki niepokój). Jeżeli wiedricheruh. (Wiel 
ogranicza się na swoich 
sunkach i mięsza się da aa Atnyoh sto 


Er ra A 
ameh — musi się także kih zma 
zza krytyce“. (Oklaski po lewicy, Mitho- 


J 1 protesty po prawicy). 
FRANCJA. 


„Paryż 12 stycznia. Były prezydent 
Lzby Mdline, który zalicza się do. stron 
UA umiarkowanego, miał w swoim ob- 
wodzie wyborczym Remiremont, mowę, 
"Pominającą wszystkich republikanów do 
zjednoczenia się, żeby „zniweczyć klery- 

zm“ nie dający się nigdy rozbroić, 


nie zrażający się żadną klęską, będący 


Ceny zboża 


z dnia 18 stycznia 1890 roku. 


Podwoło- 

Lwów | Tarnopol czyska 
nen 
Pszenica 7:10—8-*10/6-90—7*75/6:60—7*656 
Żyto 5'90—6'30|5-85—6*16/680—6'10 
Jęczmień 5-80—7-—|5:25—7*— |5-20—6— 
Owies 6-— —6'40/6-90 6*20/5:50 
Groch 6:——9—|66— 8*60/6:75 8— 
Wyka c 1 wzaużam oai 45 e — 
Rzepak | > 
Lnianka ea | — — 1 3 
Konicz czer. |10—52 —|39—53*—|38 —49*— 
Konicz biała |—— — —|— SF Tea 
Konicz. szy. |-———|——— 71777 — 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50*— do 86— 
Okowita za 10000 litrów pro loco Lwów złr. 


a eO 


Tendencja zniżkowa, usposobienie mdłe. Brak 
ruchu handiowego. 


Wiedeń 13 stycznia. 
Targ na ptody rolnicze. Płacono stosownie do 
Jakości towaro i terminu dostawy za pszenicę 
8.35—8,40, żyto 1.42—7.47, owies 1.16—1.20, rze 
pak 12.15—13,85, kukurydzę 6.52—6.57, olej rze- 
pakowy 38,—33,60, olej niany 34.50 —3-.—- 


Okowita kontyngentowa 17.60—17.75 


. doczekały się starannego; 


KURJER POLSKI, dnia 15 stycznia”13891 r. 


Cukier nierafipowany 14.85 — 14.97, vafino- | za sobą przemawia i niezawodnie ani re- I delków , nagromadzonych stosunkowo 


wany w głowach 30.50—31.—, w kostkach 31.00 
do 31.76, miałki 30.00—30.26. 


Kawa Santos superior 110—112, Ceylon high- 
rown 137—153, lowgrown 129—136, Jawa 120— 
124. Portorico 130—138, R. Lave 119 - 124: 


Pasza. 100 kilo siana 3.10—5.09 Słoma 2.73— 3.20 
koniczyna —.— —.— z wliczeniem opłaty celnej. 


Słonina biała 4! —— 44.50. 
Sadło 32.00 —338 00. 
Tłuszcz wieprzowy 51.50 —62.00 złr. 


Nafta kaukazka w Trieście 6.50—6 76, z Fiume 
w Wiedniu 20.00—20,25, amerykańska z Fiume 
21.26—21.50, krajowa z Florisdorf Type blank 
19.——19.25, przezroczysta 20.00—20.25, z Oder- 
bergu white Star 20.50—20.75, stand white 
19,75 —20,-——, galicyiska stand white marka Skrzyń: ; 
skiego 19.560—20.00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 I 


do 22.00, wh. rose z Pardubice —.———.—, st. 
wh. —,———,—, st. wh. Gartenberg -Schreier 
18.76—19,25, 


Sztuczne nawozy. Mska kościana 2—4 procent. 
8.25—0.25, Saletra chilijska 15—16 pet. 14.00— 
14.50, Spodium supephosphat 12 —1 pct. 8.25— 
8.50, kali 1500—16.50, amoniak 16.25—16.50. 


Targ na trzodę. Dziś spędzono 4993 sztuk, w 


celnej 36—42 ct. Za trzodę wyborową 39—10 et. 
średnią 36—38 ct., poślednią 32—35 ct, 


f Arnika mi peowa p 
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Kalendarz. Dziś św. Pawła, pustelnika: 
jatro: św. Marcella, papieża. 


Rocznice. Dnia 15 stycznia 1462 
cy i mieszczanie krakowscy, za należenie 
do zbiegowiska i zamordowanie Andrzeja 
Tęczyńskiego, zostali ścięci przed bramą 
Zamku wawelskiego. 


raj- 


Pobiwszy Żółkiewski w 6 tysięcy żołnie- 
rza polskiego 48 tysięcy Moskali i Szwe- 
dów, pod Kluszynem w roku 1610, ruszył 
na Moskwę. Przerażeni bojarowie obrali 
carem królewicza Władysława, syna Zygmnn- 
ta III. a zółkiewski zajął Moskwę. Uśmię- 
chnęło się szczęście i Polsce i Wazom, mo- 
żna było wówczas połączyć carstwo z Pol- 
ską, ale Zygmunt III. bałamutną polityką 
zwichnął rzecz całą, odwołując Zółkiewskie- 
go z Moskwy, a wstrzymując się od dania 
posłom moskiewskim jasnej, stanowczej 1 
obowiązującej odpowiedzi. Chciał on sam 
dla siebie wziąć koronę carską, o czem gdy 
się bojarowie dowiedzieli, zniechęcili się do 
łączenia z Polską, bo lęk ich brał przed 
Zygmuntem, znanym z nietolerancji religij- 
nej. Gdy jeszcze załoga polska w Moskwie 
nadużyć się dopuszczała, wybnchło tam 
przeciw rządom polskim powstanie. Wódz 
polski Strzeć mnsiał się poddać, a bojaro- 
wie wybrali sobie carem w roku 1613 Mi- 
chała Romanowa, syna metropolity Filare- 
ta. Wojny, szwedzkie, chwiejność króla 
sprawiły, że z”wyboru Władysława- żaduej 
już nie było korzyści. Wyprawił się wpra- 
wdzie królewicz na Moskwę, uważając się 
za cara, a z nim poszedł kwiat młodzie- 
ży polskiej, pod wodzą hetmana litewskiego 
Karola Chodkiewicza, ale bez skutku. 
Wiodło się zrazu pomyślnie ; królewicz zi- 
mował w Wiazmie, dokąd przybyła mn poe 
mcc od Kozaków, pod Piotrem Konaszewi- 
czem; bez przeszkody stanął pod murami 
Moskwy. Tymczasem król zaczął nalegać, 
by sprawę korony carskiej porzncił. Uległ 
naleganiom U ładysław i zawarł z Mo- 
skwą 16-letni rozejm w Dywilinie (wsi pod 
Moskwą leżącej) dnia UO strcznia 1618 r. 
Dzieki zabiegom i zręczności dyplomaty- 
cznej Lwa Sapiehy, zyskała Polsce tym ro- 
zejmem Nowogród Siewierski, Czernichów, 
Smoleńsk, wraz ze znacznym pasem ziem 
granicznych. 


JE. Namiestnik hr. Badeni we wtorek 
wieczorem przejechał wraz z małżonką przez | 
Kraków do Wieduia, pociągiem kurjerskim. ; 
Na dworcu oczekiwali przybycia p. Namie- 
stnika: Delegat Kuczkowski, oraz radca 
rządu i dyrektor policji, dr. Zenon Koro- : 
tkiewicz. ~ i 

Zbiory mineralogiczno-geologiczne ko- , 
misji fizjograficznej Akademji Umiejętności, 
dokładnego, a 
bardzo ciekawego spisu i opisu. P. Tadeusz 
Wiśniowski, b. asystent katedry „mine- 
ralogii i geologji w Uniw. Jagiellońskim, 
ogłosił broszurę (odbitkę z „ Wszechświata J 
a w niej umieścił dokładną tych zbiorów 
histórję i ocenę, przyczem je klasyfikuje we- 
dług wymagań nauki. Mimo, iż rzecz u- 
miejętnie traktowana, staje SIę zrozumiałą 
i wielce ciekawą nawet dla tych, co w A 
ukach przyrodniczych mniej biegli, gdyż 
autor ujął sprawozdanie swoje W formę 0- 
powiadania. Musimy przyznać wielką auto- 
rowi zasługę, bo o tych zbiorach, niestety 
nikt dotąd nie wiedział. © 

Z Towarzystwa imienia Kopernika 0- 
trzymujemy następujące pismo: Osme ze- 
branie krakowskiego oddziału „polskiego 
Towarzystwa przyrodników imienia Koper- 
nika, odbędzie się w piątek dnia 16 sty- 
cznia b. r., o godzinie 6-ej wieczorem w 
sali laboratorjum chemicznego Uniwersyte' 
tu Jagiellońskiego (przy plantach nr. 22), , 
z następującym porządkiem dziennym : 

1) Prof. dr. Olszewski: „O zastosowa- 
niu fotografji do nauk przyrodniczych” ; 
2) „Luźne komunikaty naukowe“. — Imienne 
zaproszenia nie będą rozsyłane. Za zarząd : 

Szajnocha. 

Zebranie koleżeńskie kandydatów adwo- 
kacury, odbędzie się w piątek dnia 16-80 
b. m. o godzinie S-ej wieczorem w lokalu 
p. Miki. 

p. Jan Zawiejski dyrektor budowy tea- 
tru w Krakowie, zaprosił interesowanych 
w sprawie malowania dekoracyj teatralnych, 
na poufną naradę na dzień 17 b. m. 80- 
dzinę 6 do sali wykładowej nr. 17 w c. £- 

aństwowej szkole przemysłowej. 

p. Antoni Piotrowski na ogólne żąda- 
nie, otwiera od lutego b. r., w praco- 
wni swojej na ulicy Smoleńskiej nr. 20, 
prywatny kurs rysunkn i malarstwa dla 
kobiet. Zgłoszenia przyjmuje codziennie ud 
godziny 11 do 1 z południa. Rzecz sama 


klamy, ani zachęcania kandydatek nie po- 
trzebuje, to też jeżeli dodajemy do tej wia- 
domości słów kilka, to dla tego jedynie, 


by podziękować p. Piotrowskiemu, że nie | 


oparł się żądaniom i stwarza nowy zakład, 
a tak przydatny do uksztalcenia kobiet. 

Z życia towarzyskiego. W dniu 10 b m. 
w Komornikach w powiecie wielickim, w o- 
bec zgromadzonych rodzin i przyjaciół obu 
łączących się domów, odbyły się gody we- 
selne pana Stefana Nowina Konopki, syna 
pani Stefanji z Konopków Konopkowej i 
ś. p. Józefa Konopki z Mogilan, z panną 
Marją Fink, córką Adama Ostoja Finka i 
Marji z Dunikowskich. 

Niezwykle piękną była ta chwila, gdy 
obok błogosiawiących młodej parze rodzi- 
ców, czcigodnego starca, księdza przeora 
Cystersów Kolora ze Szczyrzyca, przyjacie- 
Ja rodziny panny młodej, ukazali się licznie 
zebrani włościanie z Komornik, Mogilan i 
Głogoczowa. 

Serdeczny stosunek zachowywany od da- 
wna między dworem a włościanami, tak w 
Komornikach jak i Mogilanach, był powo- 
dem, iż oboje Państwo młodzi, trzymani by- 
li do chrztu przez gminy i dla tego ich 
rodzina, chrzestni wraz z knmami, idąc sa 
serdecznem dla swych chrzestiników uczu- 
ciem, zgromadzili się, by w dniu tak uro- 
czystym złożyć krzyżyk na czołach Nowo: | 
żeńców, kropiąc ich wedle wiejskiego zwy- 


czaju wodą święconą. Po błogosławieństwie | co i reszta zabawy odbyła się już bardzo 
| pokojowo. 


ślubnem, udzielonem w kościele parafialnym 
w Raciehowicach przez miejscowego paste 
rza, podejmowali rodzice panny młodej | 
przez dwa dni orszak weselny, z prawdziwie 
staropolską gościnnością. 

W czasie uczty, oprócz zdrowia na cześć 


PP. młodych, spełniono wiele jescze ser- | 
decznych toastów, i nie dziw, bo każdy z, 


uczestników uroczystości, rozgrzany serde- 

cznem przyjęciem, pragnął dać wyraz uczu- ` 
ciu, jakie wznieca pobyt w domn, będącym 

uzasadnieniem najpiękniejszych palskich przy- 

powieści, stworzonych 'na takich zwyczajach, 

jakiemi się do dziś szczycić mogą Komor- 

niki. 

Z dalszych stron nadeszlo kilkadziesiąt 
depesz i listów, z życzeniami dla Państwa 
młodych, by W ślady ojców wstępując, prze 
chowali te zasady i zwyczaje pielęgnowane 
w obydwóch rodzinach. 

Klasztór 00. Dominikanów powziął myśl 
dobudowania skrzydła do dziś istniejącego 
gmachu, w którym się mieści gimnazjum 
św. Jacka. Władza duchowna zgodziła się 
na to, nie wiadomo atoli czy władze szkol- 
ne dadzą swoją aprobatę, bo wprawdzie 
znikłyby klasy z tak zwanego folwarku, 
czyli owych pawiloników przy bramie, a 
umieściłyby się w budynku nowym, ale są- 
siedztwo jatek rzeźniczych nie zupełnie na 
daje się do tego, by obok istnieć mógł sta- 
le gmach szkolny. 

W sprawie budowy szkoły w ulicy Mos 
polowej, odbędzie sekcja szkolna jeszcze w 
tym tygodniu posiedzenie. Szkoła ta ma 
kosztować przeszło 160.000 złr. 


Księgarnia katolicka dra Miłkowskiego, 
otrzymała kilkanaście egzemplarzy dzieł 
słynnego ©. Didona, ©. Didon zyskał so- 
bie na zśchodzie ogromny rozgłos i dzieła 
ego powszechnie są znane. 

W salach redutowych odbędzie się w 
poniedziałek dnia 26 b m. wieczorek tań- 
cujący urządzony przez Towarzystwo bra- 
tniej pomocy kelnerów. Dochód przeznaczo- 
ny jest na rzecz funduszu wdów i sierót 
po członkach Towarzystwa. Początek o go- 
dzinie 10 wieczorem. Biletów nabyć można 
w kaneelarji Towarzystwa przy ulicy Flo- 
riańskiej, nr. 40, codziennie od 10 do 12 i 
od 3 do 5. Towarzystwo bratniej pomocy 
kelnerów wydało sprawozdanie z czynności 
wydziału za rok 1890, z którego pokaznje 
się, że pożyteczna ta instytucja rozwija się 
nader pomyślnie. Członków rzeczywistych 
liczy vbecnie 79. Dotychczasowym jej pre- 
zesem jest p. Stanisław Koziołkowski. — 
Walne zgromadzenie, na którem będzie wy- 
brany nowy zarząd, odbędzie się dnia 23 


b. m. w hotelu Centralnym o godzinie 10 
wieczorem. 


„W»rtująca* kamienica. Zrown list 
otrzymujemy, ale tym razem od niezwy- 
kiego korespondenta, bo od ncznia II. kla- 
sy szkoły ludowej na Smoleńsku, — „Panie 
Redaktorze! Mama wzięła mnie z sobą do 
teatru. Przedstawiano sztukę „Ziote ryb- 
ki*. Myślałem, że naprawdę będą złote 
rybki, ale ich tam nie było. Szkoda. Nie 
rozum ałem z tego wiele, co tam mówili 
na scenie, a mama mówiła, że także nia 
wiele rozumie, Spać mi się chciało, ale nie 
zasnąłam, bo jakiś pan aktor łysy powie- 
dział, że jest „wartnjąca* kamienica, Tak 
mnie zaciekawiło, co to znaczy, żem nie 
zasnął. Pytałem się Taty, a Tato powie- 
dział, że mi się przesłyszało, bo takiego 
głupstwa niktby ani nie napisał, ani nie 
powiedział. Pytałem się pana profesora, a 
pan profesor mnie zburczał i powiedział: 
„Teatr jest strażnicą języka, więc to nie 
może być, aby tam wypowiadano takie dzi- 
wolągi"*. Nie wierzą mi, a ja przecież sły- 
szałem. Niech pan Redaktor powie Tacie 
i panu profesorowi, że ja nie zmyślam i 
niech mi pan wytłumaczy, co to ma zna- 
czyć owa „wartująca* kamienica. 
rączki 


Całuję 
Adaś. 

(Zapewniamy Tatę Adasia i pana profe- 
sora, że chłopczyk nie zmyśla, bo istotnie 
tak powiedziano, ale co to znaczy, odpo- 
wiedzieć nis możemy. Używają wprawdzie 
ludzie mniej wykształceni, niemieckiego 
czasownika wariować, w znaczeniu: stać 
na straży, wyczekiwać. Jeżeli w tem zna- 
czemu wyraz tu użyty, należałoby mnie- 
mać, że kamienica wyczekiwała, stała na 
straży. Domyślamy się z tekstu, że była 
mowa o wartości kamienicy, a w takim 
razie mówi się: Kamienica wartości takiej 
a takiej. Tworzenie imiesłowów od nieistyjeć 
Jącego czasownika, jest czemś potwornem. 
Zresztą niech rzecz wyjaśnią Adasiowi tłn- 
macz sztnki i reżyser). 

Na ślizgawce krakowskiego Towarzy- 
stwa (yżwiarskiego grać będzie muzyka 
wojskowa dzisiaj od godziny 21/, do 51, 
po południu. 

Bal z przeszkodami. Ulica Długa, plac 
Kleparski i przyległe zaułki, posiadają wye 
łączną specjalność, pod względem awantur 
i nie ma dnia, aby kronika policyjna nie 
zanotowała jakiegoś zajścia. Główną przy- 
czyną jest niepomierna ilość szynków i han- 


, meryki: trzech z powiatu nowo-targskiego 


Wiedeń 15 stycznia. Zmarla w Arco 
arcyksiężniczka Marja Antonja Immacala- 
ta, córka areyks. Karola Salvatora, siostra 
arcyksięcia Franciszka Salvatora, urodzona 
dnia 18 kwietnia 1874 r. 

Wiedeń 15 stycznia. Na posiedzeniu 
chrześcijańsko-socjalnego Stowarzyszenia o0- 
znajmi] radny miasta, Metzler, że książę 
Alojzy Tichtenstein zamierza się ubiegać 
o mandat do Rady miejskiej i to w trze- 
cim okręgu. 

Spalato 15 stycznia. Zmarł tu posel 
dr. Bajamonti, który był przywódcą li- 
berałów włoskich w Dalmacji. 

Berlin 15 stycznia. W dalszym ciągu 
obrad w parlamencie nad zmianą taryfy 
celnej, wybitniejsi mówcy przemawiali prze- 
ciwko zniżeniu ceł. 

Drezno 15 stycznia. Według dziennika 
Dresdener Tageblatt, rewelacje dzienni- 
karza Maxa Bewera, oparte na rzekomej 
rozmowie z ks. Bismarckiem, są prostym 
wymysłem. WJ. 

Petersburg 15 stycznia. Z różnych 
stron zaprzeczają, jakoby Pobiedonoscew 
mianowany został miuistrem oświaty. 

Petersburg 15 stycznia. W Nowy 
Rok (starego styln) skladalo cialo dyplo- 
matyczne życzenia carowi i Carowej, 

Petersburg 15 stycznia. Ze strony do- 
skonale powiadomionej potwierdzają, że 
w najbliższym cznsie odbędzie się kon 
wersja 43/ą procentowych konsolów z roku 
1875. Ażeby zaprzeczyć krążącym zagra- 
nieą pogłoskom, jakoby Rosja przy każ- 
dej pożyczce konwersyjnej używała nad- 
wyżkowych miljonów na wzmocnienie taj- 
nego funduszu wojennego, nowa poży- 
czka będzie wynosiła o 20 miljonów ruvli 
mniej, niż będące dzisiaj w obiegu a mające 
się skonwertować konsole. Różnicę pokry 
je rząd rosyjski ze skarbowych fundu- 
SzÓw. 

Rzym 15 stycznia. Rozporządzenie o 
pobieraniu opłaty od zwiedzających waty- 
kańskie muzeum nie zostało bynajmniej 
cofnięte ; jedynie na razie zawieszono je z 
powodu nowych urządzeń u wejścia do 
muzeum, ułatwiających kontrolę. 

Rzym 15 stycznia. Papież otworzyć 
ma najbliższy konsystorz mową o kwestji 
socjalnej. Mowa ta będzie miała prawdo- 
podobnie doniosłe polityczne znaczenie. 

Neapol 15 stycznia. Wezoraj wybuchły 
tu niepokoje studenckie. 

Bruksella 15 stycznia. W zdrowiu 
księżniczki Henryki Flandrvjskiej skon- 
Btatowali lekarze polepszenie. 

Londyn 15 stycznia. Times dowiaduje 
się, że nowa ros. ustawa przeciw żydom, Z0- 
stała na rozkaz cara zawieszona na trzy 
lata. Stało się to wskutek przedsiawień 
ministra skarbu p. Wyszniegradzkiego , ` 
który dowodził swemu monarsze, że ze 
względu na finanse rosyjskie, nie może 
obecnie narażać się żydowskim domom 
giełdowym. 

Belgrad 15 stycznia. W porozumieniu 

z królem Milauem, zamierza regencja prze- 
prowadzić ustawę domową dla rodziny 
Obrenowiczów. Królowa Natalja będzie 
zmuszona stosować się do tej ustawy, bo 
w przeciwnym razie wystąpi rząd przeciw 
niej energicznie. 
Montevideo 15 stycznia. Obie Izby 
parlamentu uruguajskiego zatwierdzily pro- 
jpn ustawy zarządzającej podwyższenie 
cel. 

Wiedeń 15 stycznia. Usposobienie giel- 
dy ożywione. Akcje kredytowe 308.50, 
Akcje Linderbanku 217:75, Węv. renta 
złota 1038-95, Renta majowa 91-27. 


dość małej przestrzeni. 

Wczoraj, w jednym podobnym przybytku 
wódkodajnym, wybuchło nieporozumienie 
między muzyką i tanecznikami. Szczęściem, 
że nie przyszło do rozlewu krwi i cała 
rzecz pokojowo się załatwiła. Jeden z ta- 
neczników krzyknął na „kapelmistrza“, gra- 
jącego na gitarze, aby mu zagrał mazora. 
Kapelmajster nie miał nie przeciwko temn, 
ale flet i skrzypce sprzeciwiły Się. 

— Graj maznra — krzyknie tancerz — 
płacę 20 centów. 

— Żebyś dał guldena, to nie będę grał, 
bo muzyka zmęczona. 

— Graj — mówię ci, bo będzie źle. 

— (o ty mi tu będziesz komenderował. 
Służyłem w wojskn i wiem co jest befehl, 
ale go przyjmuję nie od takich osł.. 

Ledwie wymówił te słowa, tancerz przy- 
skoczył i wymierzył policzek, że się pan 
kapelmajster pochylił. Ten ostatni uie zo- 
sta? mu jednak dłużny, gdyż rzncił się jak 
lew rozjnszony i trzasnął przeciwnika gi- 
tarą, aż dno wyleciało. Nie opisujemy dal- 
szego ciągu tego boju homerycznego, bo 
wczesna interwencja gospodarza pogodziła 
zwaśnionych. Muzyka, lecz już bez gitary, 
zaczęła grać mazura, a tancerz, chociaż sil- 
nie poturbowany, kazał postawić cztery 
halby „okocimera* — dwie dla pana ka- 
pelmistrza, a resztę, dla orkiestry. 

Trunek wyjątkowo podziałał uspakajają- 


| Aresztowanie wychodźców. Wczoraj za- 
trzymano tutaj sześciu wychodźców do A- 


i dwóch z powiatu rzeszowskiego, za prze* 
kroczenie ustawy wojskowej, a jednego po- 
chodzącego z Węgier i jadącego z Belgra- 
du bez legitymacji, posiadającego kuferek 
z rzeczami obcej osoby. Aresztowała także 
policja Marcina Platę, który wraz z wspól- 
nikami dopuścił się oszustwa na szkodę je- 
dnego z wymienionych wychodźców 

Nazwiska 5 przytrzymanych włościan są 
następujące: Jan Batnr i Jan Slęczak (z 
Błażowej, pow. rzeszowski), Jakób Iwan, 
Jan Skornpa, Michał Harbus (z Podzamcza 
pow. nowotarski). 

Amatorka mydła. Do kramu Hirscha 
Lieblicha, na Małym Rynku, weszła wczo- 
raj Ewa Kramarczyk, wyrobnica lat 56, 
proponując nabycie za cenę 6 ct. dwóch 
cylindrów szklannych, jak się zdaje, z kra- 
dzieży pcchodzących. Gdy cylindrów kupić 
nie chciano i Kramarczyk oddaliła się, 
spostrzegł właścicieł kramu brak funta 
mydła, które leżało na kasie; wybiegł prze 
to na ulicę i puścił się w pogoń za zło- 
dziejką. Z pomocą policji przytrzymano 
Kramarczykową, mydła jednak już nie mia- 
ła; prawdopodobnie zdążyła oddać takowe 
14-letniemu chłopeu, którego widziano, że 
na nią czekał przed kramem, a następnie 
uciekał 

Potłuczenie Jan Stelmach, woźnica omni- 
busu hotelowego, jadąc onegdaj prędko | 
nieostrożnie omnibusem przez nl. Basztową, 
wjechał na nasyp śniegowy, skutkiem czego 
omnibus przewrócił się, szyby i latarnie 
potłukły się, on sam zaś spadłszy z kozła, 
potłukł sobie obie nogi. Stelmacha odwiózł 
konduktor do hoteln. 


Oryginalna zapłata! W dniu onegdaj- 
szym około godziny 1 po południu na Kle- 
parzu, wieśniak *,* upominał się u p. Szaji 
Sternberga o zapłatę nałeżytości w kwocie 
12 złr., za przywiezienie zboża z komory 
Baran. W odpowiedzi p. Szaja Sternberg 
podniós! laskę i mówiąc: „To masz zapła- 
tę!" uderzył nis wieśniaka przez twarz, 
tak silnie, że rozciął m2 i pokrwawił po» 
liczek. Ujrzawszy krew, pan S. rzucił laskę 
na ziemię i począł uciekać w ulicę Baszto 
wą. Oburzeni w wysokim stopniu przecho- 
dnie, puścili się wszelako za nim w pogoń. 
Pan S. jednak widocznie ufał swoim nogom, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 14 stycznia 2 godz. 30 min. po połodnin, 


skręciwszy więc z ulicy Basztowej w Sła- jjam: 
wkowską, przebiegł ją całą i skierował się $ papier op. Obl. int. gal..| — — 
na linję A-B, tntaj dopiero z pomocą po- | Ś-Śsrebrn. „ 41/,0/, Obl. Poż. 
licji został przytrzymany i odprowadzony | œ % 4% złota aE mó SB 
do aresztu. Sprawa oddaną została miej- | „y* a pasie 4 kredki pa 
skiemu Sądowi delegowanemu karnemu ; j kaw Ehh Listy zag, s 
dodać jeszcze winniśmy, że niebawem po Londyn , AENA Banknkr, g..| — — 
osadzeniu w areszcie p. S. zgłosiło się kil- | Napolsony .. Ake. Da paca aLie60 
ku jego współwyznawców, ofiarując 3000 zrywki ; a 87 
złr. kaucji, aby p. S. wypnszezono na wol- | 50, Ren. w. pap.101 80 + „połnda..|i32 76 
ną stopę. 40 n „złoteji04 — Ruble .,,,....|134 — 
Losy prem, w..|136 25 Jrobra as... — — 


m PO > z AA Usposobiania giałdy: dość stałe. 
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REPERTUAR Berlin 13 stycznia. 


k austr....| 178 05 | 40/,Lis.lik,pol.| €9 90 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. Krótki Wiedeń| 177 90 R Eo Ra 93 30 
Banknoty ros..| 238 60 austr. kred, 1176 70 


We czwartek 15 b. m. (Wznowienie): NE 17 50 
Rodzina Furjozów, komedja w 4 aktach 
Russa. Debiut pani Marji Myszkowskiejj 
W sobotę 17 b. m. Na dochód Artoni- 
| go Siemaszki: (Wznowienie): Cudzoziemka. 
| komedja w 5 aktach Al. Dumasa syna, Z 
panią Hoffman w roli tytułowej. 


Ultimo Ruble , |288 — 


CJ 
| — mz 


ZE E ao 


Rozkład jazdy 
pociągów osobowych 
w Krakowie 
wałay od 1-ga października 1890 roku 
Czas krakowski. 
Odchodzą z Krakowa. 


P —” CE 


Rano. = 
4 pode. min. 
Do Wiednia, osobowy . . . . « e « 5 69 
n = kurjerski —. . «. . . „UMER 
Do Lwowa mięszany. . . . « - « « + 8 19 
s n _ kurjerski . . k- 50 
n A osobowy - ` 
- Do Bovarki, mięszany . « « « + =“ » F 
Czerniowee 15 stycznia. Onegdaj Do Lundenburga i Wiednia osobowy - sę 
przyjmował prezydent hr. Pace, Izbę ad- no Mai aa: m . -  IATER 
wokatów i zarząd miejscowej Kasy oszczę- r dka Ba 9 42 
dności. Wczoraj wyjechał do Wiednia j 
» X , u. 
aby złożyć przysięgę urzędową i zabawi Po pemo godz. miv. 
i tam dni kilka. À Do Bonarki i Oświęcima, osobowy - » . 2 24 
Wiedeń 15 stycznia. Jak donosi Poli- | Do Wiednia, osobowy '4 ża 
. . F i DONN e" o 
tische Corresp ondenz, wiadomość Neue Do Warzzawy i Mawigi osobowy 6 ói 
Freie Presse, że jeszcze przed najbliższemi | Do Bovarki, mięszecy, * - * T 72 
wyborami do Rady państwa, odbędą się | Do Lwowa, osobowy - 10 47 
w Wiedniu rokowania ugodowe, Z przy-| Przychodzą do Krakowa 
wódcami Rusinów, polega jedynie na do- 
wolnej i czczej kombinacji. Rano. Pre. 
Lwów 15 stycznia. Narodna Czasopyś m. : a 
. s „za i ięszany . . . ., . - 6 26 
oświadcza, że doniesieniu Neue Freie Z Koko Lig? ; ` 10G EE 
Presse brakuje wszelkich poważniejszych | Že Lwowa osobowy j 6 34 
podstaw. Niema żadnego powodu, żeby | Z Ośwęcma kasa : 1 27 
rokowania podobne odbywać się miały w Z a a 40 . y 47 
Wiedniu. Życzenia wyrażane przez ruskich | 4 warszaw PA ; YE 
mE UREIANEJY Z Warszawy pośpieszny . rę <a 
posłów sejmowych, mają za przedmiot 


kwestje częścią administracyjne, częścią 
prawodawcze, które mogą być rozstrzy- 
gnięte jedynie przez galicyjski zarząd kra- 
jowy, a względnie przez Sejm lwowski. 


Nim MR |) = — 


4 KURJER POLSKI, dnia 15 stycznia 1891 r. Nr. 15 
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Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem po ZE: EMI M = M e } 
4 tri + | ( Od pierwszego lutego poszukuję do mej pracowni uzdolnio- 7 

5 at — "unia wy ogłosze D ow." |GQGRODNICZY HANOLOWY||, Stare rzeczy stają się || os sigre me. a Í 
MAE | wychowźśifć. Fortepiany przęrata sę do syn w Krakowis à () P technika architektę | 
dania w składzie B. Gabryelskiej. Ryne i 1SGKIG: /Ą || wW nowemi pa E 7 T 
Student z ki. VIII krzyjmie | Krzysztofory. T 6(6 6) Przy i Si r = 23 H E f cl obeznanego z żelaznemi konstrukcjami, wentyla- A} 
LJ a z . . Ś . : ; "1 py . a 
wikt lab skromne STÓW onie. Ares? B ła ob watelka ziemska ży- | j Przyjmuje i uskutecznia w jak najkrót- w R p. ra pp Hawa GOA p i PJ f cja, DAŃ i rachunkowością budowniczą = 
Krupnicza 17 w ofieynie na dole. 209(3-6) yi y czy sobie] I$ szym czasie wszelkie zamówienia w zakres p omnia 4 ło : TEN "BY sdyż (A Gp Ai y F mógł na budowie teatru Krakowskiego należycie Ys 
L k ią anzielskiego i francuzkiego HR y= RE m OKA S pii k A U Blokóa m4 DRGDEEP a eT raj Wg My A BoT R) arunki świadect ME 
i ; ukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe ! D ; > warunkiem swiadectwo działalności przy budo. © 

= KOJE jezyka. RC przy H, A Waranki | ch Bre, ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo- h Dziś znachodzą się w bandlu gatunki płócien, które D wie jednego z nowszych teatrów. PJ 

orj K j, w domu pod I. ua dole jopieka zapewniona. Na = anie możełej nych kwiatów, bukiety zasuszane Ma zawierają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowa- | „RAE. 
wprost bramy, być w domu konwersacja francnzka, lub cartawskie  102611-%) d koc i P d preturę wp JM) . Jan Zawiejski i 
niemiecka. Bliższe szczegóły, przy ulicy Wi i 7 zonych przymieszków, a które z trudem dopiero przez pra- A E art. tech. kierownik budowy teatru w Krakowie. \ 
Posady i prace. Batorego, Nr. 22. I. piętro w oficynie. ielki wybór nie mogą być wywabione i właściwy gatunek zakrywają. da a e "A 
206 4-6) gelitów goznkawych. róż Sun Ponieważ ię prywatnego kupującego apretura i tak niema  DIMRECHY ZEL ZEE ZZERĘZYZZĘRĘY TĘ 
a uzdolniona w s wych i wazonowych, krzewow ozdo- §f ` żadnego ce u, gdyż musi być znowu wywabioną, przeto zde- ——— = = == = — 
Młoda panienka krawieczy- Krawieczyznę damską owych | WEEK ara hs cydowałiśmy się wyrabiać specjaluie szczególnie dla domowe- raw. 


źnie Í w czesaniu, posznkuje miejsca ja-j przyjmuje się w domu i po za domem, go użytku przeznaczone płótno 


ko panna służąca. Adres: Panna Keres|oraz udziela się kroju sukien, ul. Toma- 
nl. nad Rudawą Nr 5. 211(1-6, [sza 27, IL. piętro, 213(1-6) 


kwiatowych I warzywnych. 

ł Przyjmuję zarazem zakładania ogrodów. 
Na sezon karnawa cwy, 

wielki zapas róż, gwoździków i kameiji. 


bez apretury 804(9-7) 


, j 5 > s; a "Ak > 
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest 
zadziwiająco tanie. 


Zamówienia na prowincję Próbki 7 ; E 
usk tecznia się w ja najkrótszym czasie. f aonik ate 4Usny. sól ZŁ 4 przesyłamy ka- 


Em >| ą 
z dobrej rodzi- j i rzyjmuje si” 
Młoda osoba, , wyjdz |Na mieszkanie zie” s; 
starannie, władająca językiem fracuz-|prywatnych panów z wiktem lub bez. 
kim i niemieckim, poszukuje miejsca ja- | Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- 
ko towarzyszka w podróży, lub do to-|tro w podwórzu. 180(6-6) 
warzystwa w domu. Zgłoszenia przyj s 
muje Administracja „Kurjera ŻE i ? Fortepian kon certowy 
Bechsteiua małogużywany, za przystępną 


OZDRZZERAZÓZZZ | | nono | 
I zamiejscowy z II klasą|cenę dv sprzedania (własność prywatna) 
Chłopiec gimn. lub realną znajdzie] w składzie J. M. Kordeckiego ul. św. 


= w Nr. : > piękne płótno, 86 ctm, szer., odpowie- 


z dne na różne gatunki bielizny, metr po złr. —.55 
Na czas zimowy. 


f 
f 


dobre płótno, 88 ctm. szer., oa bieliznę 
damską, na koszule męskie tudzież bie- 
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| MAGAZYN BRONI 


R co w Są m 4 E kick, Anny Hotel Vietoria. 202,10-10) liznę do łóżek, metr po ....... = 
ehtora w Krakowie ul. Retoryka Nr. 1. A s . Fa j - ri z 7 ~ 
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i ali przyjmuje st sadzką froterowaną b bli 1 i ir F my: LEJE ZI 77, -50 ) B | Į 
Pranie bielizny Aa i 6 FE skiej l 4 są jo waala deko i m = wada ies Ai Garnitury de kawy białe i kolorowe na 6osóbod „ 250 y b eS awa iniec 1650 
wska Nr. 6. parter. Emilja Neuman. czasu, widzieć można codziennie od 10| 913 Wraz Z OpakOWANIELI I ciem, Ręczniki adamaszkowe pół tuzina od ..... n 250 | 
212(1-3) po 12. Pomimo nadzwyczajnie nizkich cen, | 1 FR = 1 W Kraków, Rynek Główny L. 12, 
gę złożyć na żądanie dowody, że wnocześnie polecamy: zaopatr ł 
K B mogę zioży 4 Ly, í ? r n opatrzony zosta 1019(18-?) 
ONCESJONOWANE IUR A wszystkich. kupujących m żę je- wszelką bieliznę gotową Z płótna i szirtingu, męską, H| v wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, 
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO ipis piriti gosia densin | ac, an a E a C 
e : n ł eń: b anskich, i poleca: 
g s : dnośoia. 975(7-10 wszelkie rodzaje wyrobów trykotowyeh, welnianych, ) | Strzelby odtylcowe systemu Lefauch d sir. 16.—  Strz + 
d Krakowie, ulica Wiślna L. 7. ? y Fiia bawełnaanych i nicianych; $ castar od 20.-— Swrzelbr kawe systemu Lane, chuck W WOJE" Lon: 
z RAN Ai sana i a W | syst, ucheux od 2.40. wi t 4.— i ; tw 
— PIESZA w Trieście. prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prof. Dra G. | Ji wodne od —.86 za 106 szt, Pag our anidro Ci 1.60 z8 100 ae sio tami 


Jaegera ; Oprócz tego wielki wybór galanterji franeuzkiej i angielskiej, wyroby 
skórzanne, przybory do podróży, rękawiczki, woda kolońska, pertumerje 


jako praktyczne podarunki na irancazkie i angielskie ote. eto po cenach najumlarkowańszych 
a 7 ? e . © a najumiarkowańszych. 
gwiazdkę 1 N owy Rok. Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franko. k 


= 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ ° | 
rr_jmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, ua prowincji, oraz w miejscach 0 ne CZY allla! 


letnich i kąpielowych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cot. który upo- 
ważnia do łądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wyuajęciu 50 cat od 
pokoju, nie licząc kachni i przedpoko u. 


Uwiadamia się Szanowną Publiczność, ż: 
bardzo smaczny.i tani wikt sporządzony na 
świeżym maśle przez knchmistrza ś. p. Al- 


Oginaua do wynajęcia: (266 ©) freda Potockiego, a jęk. spi w hc- 
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Rod! kawalerski na II piętrze ul. Grodzka Józef Danilewicz. a £ a W f TA F 100 sztuk od 12 e. 

r. 35. > : $ 
; 3 à 5 pokol, przedpokój z meblami. kuchnta na f SE SZ o centów 
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- rpa ; - pietrze, ul. Lubicz Nr. 21. f ŁAW I i c tg B s ( 

2 e iminy ber ta III piętrze |6 Pokoi, przedpokój i kuchnis ua I pietrze, là WŁAUISLAWA MIŁKÓW. sztuka od 90 cnt. do 1-20 (bez skórki) Jelenie, Roga- |<. MANN RRC PORE | 
T | |, Gl Gaia AL 8. piędkś 4a-trówe W KRAKOWIE cze i Dziki w całości i dowolnych częściach, Bażanty, 0 KSIĘGARNIA 

* Bl Poselska Mn. apia na I pigtrne, | tu, ab Zwiersyniecka Nr. 3%. p | aa na sklad główny nowe dzielo | PY Jąrząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i Kwiezoły sprze- )|Żupański DEL Kin agi 

Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię. |3 ls re m A AG z ba mu Eugeniusza Heleninsza daje po cenach jak najumiarkowańszych uak -p 


trze, nłac Dominikański Nr. 4. 
8 pokel, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
I piętrze, w). św. Krzyża Nr. 3. 


EK Eneoreck w Krakowie 
Florjańska Nr. 23. 


pod tytułem: 957/15 7) 


otrzymała na skłąd główny dzieło p. t 
Wizerunek Rzeczypospolitej t 


» : Za spokój duszy s. p. 
( Historja Polska i 


od kwietnia. 


4 pekeje, przedpokój na I piętrze, ul. Pod i 
wałe Nr. b. 2 partje mieszkań na lI piętrze po 4 po- Polskiej h Drób tuczony zawsze na składzie. 1016(4-6) 
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze,| koje, kuctajay nniedzók ly mot być w x 4 A ; M 34 dla doraśtającej 4młodziowy 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7. najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. w dwóc omac na welinie. KUKE -> -ao e w ke. 
3 pekojo z meblami, przedpokojem, na II|4 pskoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, | EAP IZZ ZZZ przez AE 3) hici 
piętrze, ul. Dinga Nr. 7. ul. Starowiślna Nr. 23. Cena egz. $ zir. w. a. e GE RZ WA REA = Teresę z Potockich hr. Wodzieką. ' b. właściciela 
Część I (do r. 1606), w 8ce, str. 500. dóbr Mszanka w Gali cji 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
WYZCIĄG 4 - ROZILŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 
6'18 rano (pociąg mięszany Nr. 7) z Krako- 5'42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza Bonarki 

e (Kolej Karol Ludwika). | 6:66 „ (p.o. Nr. 317)do Podgórza: Płaszów | zł eória 
6'35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z bod- | do Oświęcima, 6:02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- Con, 


odbędzie slę 1027(1-1! 


Nabożeństwo żałobne 


w dniu 16 b. m. w kościele św. 
Barbary, na które pozostała 
wdowa i dzieci, krewnych i przy- 
jaciół zapraszają. 


p A E Ceva 2 złr. 40 cntów. 
PeR ole CUKIERNIA 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ |WŁ. SCHMIDA 


Kraków, Rynfekzgłówny, Krzysztofory.. j a Staje > a 


órza-Płaszowa Wiednia. kowa (kolej Północna) f : 
eso , (pociąg mięszany Nr, 384) s poa- | 630 y (podtag osoby Ne 9 * Krako- | Nowego Sącza. red Ogłasza że znanej sat - 
górza- Bonarki ! wa (kolej Karola Ludwika d Gil h . 
9:— rano (pociag wiosny mA 2433) z | pm ky 10-19 rano AE hai, Nr. 353) do tej paczki BA 4 ent. sztuka l Zy mec aniczne 
owa (kolej nocna Zwardonia, górza Bonarki md z A b ; l À TE R as W 4 
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. SI2)z Podgó- | Bielski, Wie- | 10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- l Pok wią Wynajem! Wynajem! ladą morelową, dostać będzie można (nicklejone) wyrobu krajow ego 
rta-Płaszowa dnia, N. Sącza, górza-Płaszowa Ż aa * dwa razy dziennie, rano o godz. 11 powszechnie uznane za najlepsze 
9.59 + (pociąg a Nr. 312) z Podgó- sake Chyro- | 10:37 , in n Pół a do Kra- yw: i popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy w pudełkach 
rza-Boparki wa, Stryja. owa (kolej ocna | > A- j 
„Am od dnia Sylwestra, większą liczbę] za 1000sz.4-40 
05 pupo. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra- 3'47popoł.(pociąg osobowy Nr. 811) do Pod-)] z Zwardonia, - LA z U ŻĘ “iza 100 sz. (l za 100sz. 12 ct. 
~ [á kowa (ole nocna) U w | , iem pia k 156% ż CIE : sprzedaż na raty! pączków proszę = lęg wcześniej. ia 10148 6) 
44 pociąg mięszany Nr. 856) z Podgó- o Oświęcim8 4%u3 „ (pociąg mięszany Nr. 24 o Kra- ywca, Stryja, (33-7) h Kreślę się z głębokim szacunkiem 
* rza-Pfaszowa Wiednia. | kowe (kolej Północna) Chyrowa, , ; ayt AO € W. Schmid EUG. SMIDOWICZ 
8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó- 4138 „ (pociag osobowy Nr. 811) do Pod- Orło wa, ( sd wig | © =MĘ y R A 
rza-Bonarki górza-Płaszowa , J Nowego Sącza. | mmm |= Kraków, Sukiennice L. 29. 
owiec. (Poda PE Nr. 2431) z Kra- do Ż 3 47 wiecz. (pociąg = i Ni. 357) do Pod- | n Zamówienia odwrotnie. 
owa (kolej Północna) o Żywca, górza-Bonarki A . . PeT r o a a | GE 
732 , (pociag osobowy Nr. 318) z Podgó- AA sł 9.06 „ | Reżim Nr. 857) do Pod. l „ Oświęcima. EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29 Sprzedaż nafty j lamp 
rza-Płaszowa row górza- Płaszowa | TEL f. 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgo. | Stryja. i 938 „ ge mae 4 Nr. R Kra- | poleca w doborowym wyborze i najtanieją GE d Ka kruó: służących do oświetle- 
rza-Honarki owa (k. Karola Ludwika "IL. OW AR Y NOR Y M B ER E Ei. nia, uskntecznia stary weteran z r. 1831 
N A . 4 s i 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław- 
Odjazd z Tarnowa: Przyjazd do Tarnowa: Bawełny, Wełny, wą” mds Jedwabie, Taśmy, Paa AGU sdm kowokioj Nr. 2 ka konkarencji, “nio 
446 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Zywca. | 12°15 w nocy (poc. mięszany Nr. 465) ze Stryja, Chyrowa. dła, Guziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nici maszynowe Harlanda i Klarka. Brykle, Stalki, „AR: lin w Pracy, WĘBLJPoa 
9-54 ociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 11'12 przedpoł. (poc osob. Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sącza, Stryja : SET - ME PRETO 8 anownej publiczności swój towar, spodzie 
R e asobodć Ni. 418) do Pirowa NAW Na | P byo my ) ? "= ad Podszewki, Organtyny i różne artykuły do szycia, Weloniki, Gazy, Rękawiczki je miio A epeo z jej strony poparcia. 
j | T40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrows. dwabne i wełniane. m 4 s birea E który 


hyrowa, Stryja. 
1015(4- 15) chce przecież pracować a nie być ciężarem 


R społcczeństwn. Towar jest w najlepszym ga- 
tunkn i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska 'Nr. 2. 


Franciszek Cembronowicz 


MAJSTER SZEWSKI 
w Krakowie, ul. Dietlowska 51, fì- 


BANOWIENWNIA ODWROTNIE. 


13, 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych, lub 


1024(2-?) n konduktorów. ; = m. 
JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 


gik Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanetum Die 
N SKŁAD od złr. 1*50 do 4:50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 150 za sztukę. — Krokiety ż lja ul. Florjańska |. 4 > 
41 rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. Ważne poleca w doborowym zapasie 

fy Y WLASNEGO Poleca rownież elegancko i gustownie wykonane Sok dj lą dla FH obuwie damskie od 3 złu. 25 ct, 

EAUS z buroztynu, TOgu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory kl męskie od 4 złr. 25 et. i wyżej 

(MI WYROBU do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres Panów Restauratorów ! 1 dziecinne , własnego wyrobu 
——Ą tokaroki wchodzące, po nader niskich cenach. J z najlepszego materjału. 

934(7-7) Reparaoja obuwia I kaloszy uskutecznia 


BĘ- SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. 0 I 
8lę szybko I tanlo. *90 (13?) 


5 zz pc KE WO W RO) nna A CZZA | ROA E 
płacą | żądają płacą | żądają ET placą żądają > l, plaen aah i „MA W płacą | żądają 
j 6% Listy dłuż Zakł. kredyt. 4% Renta austr. złota. . . + -|108 45/108 15] Gal. Karola-Ludw. - zir. 5% |209 — 209 25] Lwow. Czern. opodat. 300 złr. 4% : + —| Imperjaty rosyjskie o „ . . . - ——| — — 
KURS PIENIĘDZY 1 PAPIERÓW PUBLICZNYCH. |wżość. e ne A liknoid. 59 —| 63 — sp apier. nieopodatkow. . 103 30|103 50] Koszycko-Oderberg - 200 „ 4% |17: 70173 — n nieopd. „ » =» , 90 8%] 91 60] Funty szterlingi angielskie . „j 11 42: l1 45 
A % » Pap P ! y Ę 
Kraków 14 stycznia, | płacą | żądają | 5% Listy dłużne Zakł. kredyt. 3% Losy z r. 1854 po 250 m. k.. |180 £0|181 5"| Lwow-Czern.-Jassy . 200 „ 5% 230 251231 75] Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 5% | — —| — —| Marki niemieckie za 100 marek . „| 56 20| 56 27 
Waluty. 77] |  włość. we Lwowie w likwid. 52 —| 54 4% - „ 1860 „ 500 złr. 183 50|1388 “6j Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ ,'00 — 200 50| Staatseisenbshn. . . 500 fr. 3% 21. xt Rubel papierowy za 100 rubli . . 134 25134 75 
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. | 4% » „ 1860 „ 100 „ |148 75/149 75| Staats- Kisenb.- Gesell- 200 „ 5% 2 6 50247 50] Südbahn (Lombardy). 500 tr. 3% |151 50/152 50 | 
Ne mgrjskie papierowe za 100. . . ek a E 2a Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. | | 5 „ 1864 „ 100 „ |179 25/179 75 Paca JR 208 » » |181 73/132 50 mp złot. 2A złr. 5% Tr si 1 50 "1 az 4 
rki niemieckie. -. - . - - . . . 56 50 im. w. oprócz kuponu bieżącego || | Weg. gal. Łupkowska 200 „ „ |197 2:|197 90| Węg. gal. %upkow. . 200 „ w s s 
$ s "SĄ 9 — 9 10 rub. i | 199 A r a . « 200 |196 40/1 IIEm. 200 „ „ (101 20|102 — Lwów 13 stycznia. 
R obręcskow; a a 1 33 TD AA En naaa lE 50) 9 8X Renta węg. paniero aan R a 101 Mala” FA = "| LM Nordost. . = 300 „ „ ||00 50 f A IEE S AMATS 
E | j j i arotan. aen ainai andi = ist tawne. 200 , 115 25 5| Akcje Banku hipot. gal. 200 zir. . | —4 
Zaj Obligi. k bież = = rg CZ | 4x bl. poż. kol. węg. (za AE | = Bod A p- É p s ú A H 5% Listy zast. Tow. kred. ziems. . || — — — — 
100 fi. wart. im. oprócz knponu bież. prócz knponu bieżącego | | A | 4% Boden-Credit g. złotem pł. |113 —' — — Lo ix b 97 70! 98 40 
Ń ; x Obli ; icyssk | i : | 101 — sy. | » n n ” ą 
i a. - u i 8 — [e] gacje ali Skre- | 41h 5% n papier. 50 lat |100 50 Li $ 4% M ; 4 56-letn. | 94 80| 95 ów 

Wspólna państwowa reuta papierow. 0 76, 91 75 Kolei Kaze Eonia po 210 złr [208 20 - =" I RM | | 8% Prem. Boden-Credit Allg.. .|108 50|109 —|5x Donau Reg. z r. 1570 złr. 100 [121 =|1ż2 —| 3 | ac |ARÓNE: 0 

Galicyjskio obligacje indemnizacyjne . 8 26)104 50) „  Lwow.-Czeniow. „ 200 ,„ ||228 5í 1230 5% Galicyjskie indem. 10% podat. 103 78/104 76 Zakł. kred Św h w Pra owe Wiedza 100 |147 20148 — % n» n " „AR , 

4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie . | BA 40| 93 50| Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ |”96 —/301 — 41, % Gal. poż. kraj 1883. . | 98 25! 98 75 6% akt. kredyt. Nea? 0 50 —| Premj deńskie . « n 136 251136 75 1% a s ? „  52-letn. || 99 706/100 45 

6% galicyjska pożyczka krajowa . . . |103 — 105 —| Banku galic. dla handlu i przem. 4ih 4 «adi A = x: 1884. .| 98 25| 98 75 4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr || 97 25| 98 — 3 mereki z. 3 iR 36 60| 37 4a% Banku kraj. galic. 51-letn. Ko 50) 99 20 

« . „| 97 75| 98 75 Krakowie . . . po 200 złr. | — -| — — . Obligacje. nacvine. || 9245 |5% n 5 mm = | (0050 7 ureckie . . . fi. —|5% Obligi kom. Banku kraj. gal. |100 60|101 39 

b Oblig. komun. gal. Banku krajowego. |100 50|101 50 OJ p P | 4% gal. Obligacje propinacyjne l i sx 7 s £ a pwy a5 —| — — AA Buda-Peszt złr. toć [at a W 30 x OBI ża gal. aofo podat. Io F nd o 
isty li i 239: ji n » n A || ZAC CJE e rz F igi pożyczki krajowej. . — 

% s Ra Kij LG black i ko». .| 92 50/ 94 Aline, á pr 5 Akcje bankowe. dbx: nos w 62 „ |100 —|100 60] Insbraku. . . . . . . » 20245 | 25 50 m ORG pył i 
„AMA : Pig | Nu Takom pO A al 2 mw i Auglo-austr. Banku. . , 120 złr. |164 40|165 —| 41% Gal. Banku kraj. . 511 lat | 98 50| 99 —| Krakowskie. . . . . « „ 20] — —| 28 50 r———dw "5 i | mo6 
Listy sasiawne i dłużne. rot PRUE ay Ef a ń zol Credit Anst. dla han. i prz. 160 „ 308 —|308 50| 54 »  „  ipot. „ prem.|108 50/109 —| Ofner (miasta Budy) n a sg z jA A as | naiai 

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponn bież. | | e SA g- Credit-Bank węgierski. . 200 350 0/357 —| 5% b A „ 40 lat |101 — 101 50| Czerw. Krzyża anstrjarkie n | Warszawa 1 stycznia. 

j = BE n * oi 42 —| 13 —| Oest. Länderbank . . . 200 „ |217 5ol218 —| 414 Bank austr.-węgiersk. w. a. 101 —/102 — węgierskie » 5) 12 60| 18 — 
3 ej ar Pea nieokr. 97 25 98 50| Baz ea Peszt. T E) Le P iz qal Aostr=węg. Bauk. - . . 600 „ |996 —|9998 — iż Bank SARE. waga. w. a. .| 99 70100 10| Rudolfa.. °. . . . « « » 10] 19 —| 19 60] 50/, Listy zastawne I ser. — —| 98 66 
g iX ? ć a $ > 6. M0 Abo — azylika Bnd.-Peszt. . . . . . — öl Unionbank . . . « « . 200 e, EE 25/243 75| 4% Weg. Banku hip. prem.. . . |110 50/111 50 ae Sg E 304 y "5 z3 s Y PTZ. Yao: - „|-— ar Gu 
c » 66 let. 94 7 7E Verkehrsbank ogólny > . 140 158 —|159 — 5 a H | St. Genois . » 0 o Listy likwidacyjne. . « . - | — —| 93 85 
i p = 7 PNE Š podj; 5 i % 50 Wiedeń 13 stycznia. | Wied. Bankverein - - -100 , |116 40/116 70 Priorytety kolet. | | Stanisławowskie . » 20] 27 50| 28 50| 60, „` warszawskie x ser. . —— aż - 
hipot. prem. |107 50 o igi | j | „ Perd.-Półn. 1887 srebr. . 4% L01 80/102 20 5 ja » WERK EM A 
E pd , siako ipo pm po p 108 2 Obligi długu państwa. | Akcje koler. | | Ca sk KOSZ y x |Log Bagos, 20 Waluty. n . TE «M 
3 , SRAĆ = . z 98 —| 98 75] 43/,,% Renta papierowa „| 90 80, 91 —| Alitld-Fiume . . . 200 złr 5% |202 50/203 50| „ z 1890 300 „ 4% | © = 96 wo] Dnkaty ważne. . >.. a . „| 541) 5 48 
6% Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. |100 —j101 —| 43,0%  „ srebrna . . - «| 90 96| 91 15] Ferdynauda Północ . 1060 „ „ || 27.0 | 2806 | Koszyc.-Oderb. 1879 200 » 5% j 35 —, 94.50] 20-frankówki . » + + + - „|| 907) 9 08 
Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 


Wydawoa | redaktor główny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L- Anczyca i Spółki, pod zarz Jana Gadowskiego. 


